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Przedpłata na „Gaz. Nar.1' w y n o si:

we Lwowie na prow incji za granicą
miesięcznie 1 zł. 50 et. 2 zł.
kwartalnie i  zł. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 ct.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

Prennmcratorowie m i e j s c o w i  składający 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administraeyi Gaz. 
N ar., (uf. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł 
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy
telni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie
sięcznie 85 ct., kwartalnie 1 zł.

D o n ies ie n ia  p ry w a tn e  , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałob: ye lf pogrze
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i t/l. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
eentów od wiersza.

Numer kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwo
wie: Administracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu : C. Adam Ciberowski 38 n e  
de Yarenne Paris ; we Wiedniu: Haasenstein & Yoglar 
(Otto Mass) Walfischgrisse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Gnidergasse 12 — M. Du- 
kes Wollzeile 6 — Sehallek Wollzeile 11 i J. Danne- 
berg, I. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Steiner 
w Frankfurcie: n. M. Haassenstein & Vogler i G. L. 
Daube & Comp.; w Warszawie: Reichman & Frendler.

CENA O6Ł0SZEŃ: Ogłoszenia zwyczajue za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 ct. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 30 ct.
— Glosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 et
— Prywatna korespondnnsya 3 et. od wyrazu. — 
Karty korespondenoyjne dla drobnych ogłoezeń 30 t

BIURA R ED A K CY I: ul. K opernika 7, I. p iętro
)d 4—5 wieczorem .o tw arte  od 10—12 rano  i oc ^ e d .a d s to r :  Dr. ALEKSANDER VOGEL. BIURA ADM N1STK ACY I: ul. K arola L udw ika 3 (sklep) 

o tw arte  od godz. 8 rano do 7 w ieczorem  bez p rzerw y.

Zagadka Bourgeois.
Lwów d. 7 kw ietn ia.

Jeżeli dyplom acya europejska po
trzebow ała na św ięta jak ie j zabaw ki, 
to  m a ją  w deklaracyi, k tó rą, n a tu 
ra ln ie  po porozum ieniu  z am basadą 
rosy jską , d. 2 bm. p. Bourgeois od
czy ta ł w Izbie posłów, a n aza ju trz  w 
senacie na  n ią  się powołał. P. B our
geois zapew nił, że rokow ań co do w y
praw y dongolskiej rozgłaszać n ie m o
że (złośliw i p o dejrzyw ają  naw et, że 
tak ie  rokow ania z A nglią podobno się 
w cale n ie toczą, skoro lord  S alisbury  
baw i m e w Londynie, ale na  R iw ie
rze  francuskiej), ale w skaże g ru n t, 
k tórego  F rancya trzym ać się postano
w iła i przychodzi do tej konkluzyi, 
że rząd  francuski n ie m ógł p rzepro
w adzić sw ego zap atry w an ia  w eg ip
skiej kom isyi kontro low ej, ale w ystą
p ien ie z niej k o m isa rzy : francuskiego  
i rosyjskiego pozw ala oddać tę  sp ra
w ę pod rozbiór m ocarstw . N iepodobna 
lekcew ażyć pow ażnej deklaracyi ta 
kiego m ocarstw a ja k  F rancya, zw ła
szcza, że ona w danej w ażnej spraw ie 
idzie ręka w rękę z Rosyą — ale  
wolno p rzy p atrzy ć  się bliżej tej de 
klaracyi.

F rancya całą E uropę w zyw a na 
św iadka swoich zatargów  z Anglią, chcą
cą odosobnioną zrazu akcyę sw oją za
m ienić w europejską — otóż pokój E u 
ropy m ógłby być z tego  zadowolony. 
Co do wywodów p. Bourgeois, je s t  rz e 
czą niezaprzeczoną, że E g ip t nigdy 
n ie  p rzestał być składow ą częścią p ań 
stw a Otom ańskiego, i że całość tego 
p aństw a je s t  rdzeDnym pokoju euro
pejskiego w arunkiem . E uropa z p rzy 
jem nością p rzy jm uje to  tw ierdzenie,, 
gdy  w ychodzi z u st mężów stanu  fran 
cuskich, k tó rzy  się rów nocześnie cheł
pią, że m iędzy n im i a caratem  n ajser
deczniejsze panuje porozum ienie.

Ale ju ż  n ie  ty le  pew nem  je s t  
tw ierdzenie prem iera francuskiego, że 
stanow isko A nglii w Egipcie w całej 
E uropie w ywołało stan , wzm agającego 
się coraz bardziej ' zaniepokój toto; h  
B ourgeois w yraził tu  chyba uczucia 
F rancyi, a wcale nie E uropy  ; liczy 
bowiem  E uropa w ielkie państw a, k tó re 
się konsolidow aniu stosunków  eg ip 
skich pod zarządem  angielskim  z co
raz  w iększym  zadowoleniem , bez śla
du niesm aku lub zaniepokojenia p rz y 
patru ją .

Niem niej w ątpliw em  je s t  tw ierd ze
n ie  prem iera francuskiego, że w ypra
w ą do D ongoli A nglia zam ierza w n ie 
skończoność okupacyę E g ip tu . Je s t to 
ty lko  podejrzenie, n a  k tó re  p. Bour
geois nie podał a rgum entu  jakokol 
w iek w ystarczającego. Aby wojskom  
angielskim  nadal um ożliw ić pobyt 
w  Egipcie, na  to  A nglicy wcale nie 
potrzebow ali w yruszać z tak im  w iel
kim  aparatem , ja k  w ojenna w ypraw a 
do Dongoli. Je s t to  w ielkiem  lekce
w ażeniem  zręczności dyplom acyi an
g ielskiej, jeże li się j ą  m ieni n iezdolną 
do w yszukania argum entów  na obronę 
dalszego trw an ia  okupacyi, k tórego 
sobie życzy i pow iada, że m usi do
piero 10.000 w ojska wysłać, aby u zy 
skać tak i argum ent.

Co pozytyw nego zaw iera deklara-

cya p. Bourgeois, to da się streścić 
w k ró tk o śc i: rząd  frąncusk i będzie
dalej s ta teczn ie  prow adził rokow ania. 
Jak  to rozum ieć ? Tester L loyd  w ko
m unikacie dyplom atycznym  w ykazuje, 
że w tej m yśli o tw iera się droga dwo
jak a . M ianowicie m ożna: 1) rokow a
n ia  od gab inetu  do g ab inetu . Takie 
rokow ania ju ż  się często w ydarzały  
ostatn iem i laty , i na  tej podstaw ie 
m ożna sobie w yobrazić ich przebieg  
ew entualny. Otóż dotychczas one n i
gdy  n ie doprow adziły  do w y n ik u , 
i n ie m a też  praw ie wcale w idoków , 
iżby się tym  razem  powiodły, W szy
stk ie m ocarstw a godzą się z F rancyą 
na  to, że okupacya angielska w E g ip 
cie, m usem  w yw ołana, ma ty lko  cha
ra k te r  prow izoryczny, i  w  tym  w zglę
dzie n ie trudno  będzie zasadnicze 
p rzyznan ie uzyskać także od Anglii, 
k tó ra  raz po raz sam a tę  p row izo ry 
czność przyznaw ała okupacyi E g ip tu .

Gdyby jed n ak  w ty cb  rokow aniach 
chciano sięgać d a le j , a m ianow icie, 
do czego w idocznie zm ierza Francya, 
aby A nglia ośw iadczyła, że n a ty ch 
m iast albo w pew nym  n iedalek im  i 
stale oznaczonym  term in ie  ustąp i 
z E g ip tu  — to tego A nglia chyba nie 
uczyn i bez m usu. Ci naw et mężowie 
s tanu  angielscy, k tó rzy  sądzą, iż w ła
śnie in teres A nglii w ym aga ja k  n a j
rychlejszego w ycofania się z E g ip tu , 
nie dopuszczą, aby A nglia pod presyą 
m ocarstw  obcych te rm in  pew ny n a 
znaczyła. Takiego p rzy rzeczen ia  n ie 
podobna było o trzym ać naw et od 
G ladstona, jakko lw iek  on n igdy  się 
z tem  nie ta ił, że n a  okupacyi E g ip tu  
nie w iele m u zależy.

Ale zapow iedziane przez prem ; . 
francuskiego  rokow ania m ogłyby też  
2) pójść drogą konferencyi eu ropej
skiej, i tak  też w francuskich  kołach 
parlam entarnych  pojm ow ano oświad 
ozenie p. B ourgeois. A w ty m  w zglę
dzie w arto  posłuchać uw ag kom uni
ka tu  Tester Lloyda . Pow iada o n : „Je 
żeli taka  je s t  m yśl rządu francuskiego, 
to  należy się przedew szystk iem  zapy
tać n ie  ju ż ,  czego ta  konfereneya m ą 
dokonać, jalg czr.r_-wQftólB A o  
p r z y j d z i e .  S ta ra  to  przypow iastka 
d yp lom atyczna , że konfereneye są 
ty lko  na to, aby w ojnę zakończyć, 
albo w ojnę zainieyować. Jeszcze się 
p rzeto  konferencyi obaw iać nie n a le 
ży, ale to  na każdy  sposób je s t  pe
wnem , że konfereneya dyplom atyczna 
ty lk o  w tedy  owoce w ydać może, j e 
żeli się po to  zw ołuje, aby uroczyście 
zam anifestow ać zgodność je j u czestn i
ków wobec spraw y do zakończenia 
dojrzałej albo sku tk iem  poprzednich 
porozum iew ali do za ła tw ien ia  p rz y 
sposobionej.

„Na tym  zaś stopn iu  spraw a eg ip 
ska, przynajm hiej teraz , jeszcze  nie 
stoi. P. Bourgeois w praw dzie pozw olił 
sobie w swojej deklaracyi k ilkakroć 
przem aw iać w im ieniu całej E uropy, 
a l e  m a n d a t u  d o  t e g o  n i e  m ia ł .  
Bez zm artw ien ia  i bez u łudy  m ożna 
pow iedzieć, że w tej spraw ie nie ma 
E uropy. J e s t  szereg m ocarstw , k tó re 
u trzym ują , że in teresa  europejskie w 
Egipcie są pod zarządem  angielskim  
całkiem  dobrze zaw arow ane i k tó re  
zgoła n ie  p ragną naciskać na Anglię, 
aby z E g ip tu  u stąp iła  choćby o go
dzinę prędzej, n iż sam a to  za w łaści

we uzna. W tak im  stan ie  a n i  m y 
ś l e ć  o t e m ,  iżby  konfereneya euro
pejska co do losów E g ip tu  do p ra k ty 
cznych uchw ał dojść zdołała — chyba 
iżby z g ó ry  przyznano  konferency i 
moc rozstrzy g an ia  p er majora. A na 
to  A nglia na każdy sposób przystaóby  
m ogła." y , .

Ale nie m ogłyby jprzystać F ranćya 
i Rosya, w iedząc z go ry , że ja k  w e- 
g ipsk iej kom isyi kon tro lu jące j, tak  
na  konferencyi b y łyby  zm ajoryzoiba- 
ne. Jak ą  z tych , powyżej w skazanych 
d róg  obierze p. B ourgeois, to je s t  za
gadką , k tó re j rozw iązan ia  m oże en  
sam  sobie jeszcze  n ie  p rzedstaw ił. Ale 
k tó rąko lw iekby  z ty ch  dróg  obrał, uśp- 
m e w stępne przygotow ania rokow ań 
zabiorą sporo czasu, aż m inie w spo
k o ju  koronacya cara. I  snać d. 2. bm. 
we francuskiej Izb ie posłów czy ta ł p. 
Bourgeois, ale m ów iła Rosya. Z cza
sem  spraw a w  ogóle m oże pójść w za- 
bagnienie.

Listy z Rosyi.
Zupełna abstyneneya w sprawanh polityki i  mi
mowolny zwrot do zajęć ekonomi eznyeb. — Za
wiedzione nadzieje. — Opieka interesów „rnss- 
kich". — Eksinissye. — Donosy. — Polieya i 

przekupstwa.

(I.) Życie nasze obraca się w  kole 
zaspokojenia p o trzeb  codziennego ży 
cia i ja k  k to  vest w s ta n ie  i możności, 
rob ien ia p ie n ię d z y , p ien iędzy  i j e 
szcze raz  pieniędzy. O aspiraeyach, po
e ty czn y ch , chociażby w zakresie bar
dzo naw et ograniczonym  po lityk i m iej
scowej n ie  m oże być m owy n iety lko  
w  kołach polskioh ale i rosyjskich, 
co najw yżej w  adm in istraey i m iejskiej 
tego lub  owego m iasta  lub m iasteczka 
m ającego sam orząd gm inny. To też  
relacye z k ra ju  południowo-zuchoduie- 
go m ogą zaj m yw ać się praw ie w yłą
cznie przejaw am i życia ekonom iczne
go, szerokim  prądem , się toczącego — 
jeże li n ie zecjicem y zajm yw ać^eię ^a- 
s/ipnai lptra eyj—emi, o
k tó rych  lepiej chyba przem ilczeć, j e 
żeli nie chce Być się posądzonym  nie 
raz o przesadę, zw łaszcza że wieściom  
z ty ch  sfer w dzienn ikach  galicy jsk ich  
pom ieszczanych poprostu  w iary  ju ż  
nie dają, n ie  dlatego żeby były nie- 
w iarogodnem i, ty lk o  w prost d la . tego, 
że zdają się n iew iarogodnem i, przesa- 
dzonem i.

T ak jed n ak  bezw zględn ie  ich po
m inąć nie możemy.

W stąpienie na  tro n  cesarza Miko
ła ja  II. rozbudziło  jak  się okazało w 
następstw ie  n ieuzasadnione n a d z ie je  i 
to  n ie ty lko  w kołach p o lsk ich ; a j a k 
kolw iek m niej więcej w szystko  zdaje 
się iść po daw nem u, pomimo tego  w y
raźn ie  czuć, że tw ard a  ręka zm iękła 
i n ie tak  gn iecie N ie je s t  to  objawem  
zapow iedzi zm iany system u, tylko 
niepew ności położenia, ja k ie  prądy 
wezm ą górę. W ogóle oozekują po ko 
ronacyi, p rzygotow yw anej z n iew idzia
ną i n ieprak tykow aną dotąd  okazało 
ścią w yjaśn ien ia  położenia, u  nas 
spodziew ają się, że jenerał-guberiia- 
to rs tw a zniesione zostaną. Jeszóze 
p rzed  k ilk u  la ty  jed n o  z pism  rosy j
skich w ykazyw ało konieczność podo

bnej insty tuoyi- w; m iejscowościach, 
gdzie in te resy  r u s s k i e  m ają dozna
wać szczególniejszej opieki, ja k  na 
zachodzie cesarstw a, oraz połudn iu  
w obec aspiraoyi ju ż  to polskich, ju ż  
to  n iem ieckich, ju ż  to  m ałoruskich , 
ju ż  to różnoplem iennyeh a  przew ażnie 
o rm |ań sk ich  n a  K aukazie. Obecnie na- 
b ię ra ją , p rzy n ajm n ie j tak  się zdaje , 
,w sferach w yższych  przekonania, źe 
je n e ra ł  -.g u b ern a to rs tw a są zupełn ie 
zbytacznem i i to  czu ją sam i ci pano
wie, zw łaszoza po śm iałem  w ystąp ie
n iu  Orażdanina, k tó ry  in s ty tu cy ę  tę  
nazw ał d la in teresów  R osyi w prost 
szkodliw ą i u trzy m u jącą  się ty lko  
dzięk i in try g o m  w yszłym  z ty ch  
urzędów , k tó re  od czasu do czasu 
um ieją stw orzyć precedensa ogół ro 
sy jsk i p rzestrasza jące , jak  n. p. s p ra 
w a krożańska, n iedaw ne aresztow an ia  
w Odesie i t .  p.

Bądź co bądź, zd a je  się, że n iby  
je s t  lżej, je d n ak  od czasu do cza
su w ydarzają  się w ypadki, k tó re  w ska
zują, że system  daw ny  is tn ie je  w  oa-

sile. Ot i najnow sze w ydarzenie. 
W jednej z cukrow ni w ołyńskich ad
m in istra to rem  by ł p. M. Galicyanin, 
człow iek cieszący się ogólnem  pow aża 
niem . T rzeba w ypadku, że w ydala ze 
służby ofieyalistę za zan iedbanie się 
w  obow iązkach, p ijaństw o, nadużycia 
itp . W ydalony by ł praw osław nym . Ro
bi on cały  szereg  donosów, a m iędzy 
innym i, że w . . . . nie dają  po p rostu  
żyć praw osław nym  ludziom , że tylko 
Polaoy o trzy m u ją  posady, że podpła- 
oona polioya w ie o w szystkiom  i pa
trz y  przez szpary  itd . itp . W końcu 
spada i rob i rew izyę oficer żan d arn  
ski i znaohodzi n ies te ty  w książkach 
pozycye, p rzez  denuneyan ta  w skazane, 
a  odnoszące się do stałego  opłacania 
w pew nych sta łych  sum ach organów  
m iejscowej adm in istraey i tj. sp raw n i
ka, p rystaw a, u riadn ika . Spraw a w 
końcu bierze tak i obrót, że adm in i
stra to row i fabryk i każą w yjeżdżać z 
k ra ju , a personal po licy jny  zm ieniają.

Je s t to  zresztą  tajem nicą publicznie 
:'V iaJom 4 każdem u b e z . w y ją tk u , a za-. 
1 tem  i sferom  rządzącym , źe polieya 
je s t  stale przez różnych, a szczegól
niej zakłady przem ysłow e, opłacaną. 
Do tego  stopn ia  dzieje się to  p u b li
cznie, że k iedy  przed la ty  8 czy 10 
kijow ski oddział cesarskiego rosy jsk ie
go T ow arzystw a technicznego chciał 
zbadać w ysokość kosztów  produkcyi 
cukru , to  w cy rku la rzach  rozesłanych 
do fab ryk  bez żenady  pom ieścił m ię
dzy innem i tak ie  p u n k ty  dla odpo
wiedzi : w iele rooznej stałej pensyi 
pobiera sp raw nik , p rystaw , u riadn ik  
itp . i  to  n ikogo nie raziło, w szyscy to 
uw ażali jak o  w  porządku rzeczy.

Do teg o  stopnia tajnem  to nie je s t 
i z resz tą  przez wyższe sfery n iety lko  
to lerow anem , że na  n iek tó re  in tra tn e  
m iejsca powiatow ych spraw ników  posy
ła  się zru jnow anych  członków  rodzin  
a rystokratycznych , żeby popraw ali bto- 
je  nad szarp n ię te  fo r tu n y ; są bowiem  
w k ijow skiej g u b ern ii spraw nikow stw a 
dające do trzy d z ie s tu  tysięcy  ru b li ro 
cznego dochodu.

Że n iek tó rzy  z ty ch  panów p rze
chodzą zw ykłą m iarę, to dziw ić się 
n ienależy, ale w takim  razie  następu je  
regulacya : ta k  np. w jed n y m  z po

w iatów  k ijow sk iej gubern ii nadużycia 
popełnione p rzez policyę czyli adm i 
n is tracy ę  doszły do tego  stopnia, że 
g u b ern a to r m usiał oddać nadzór nad 
fabrykam i tak  zw anem u m irow em u 
pośrednikow i czyli kom isarzow i do 
spraw  w łościańskich.

To są rzeczy, k tó re  uw ażają się 
jak o  najna tu ra ln ie jsze , z czego n ik t 
ta jem nicy  n ierobi i na  rachunek czego 
chodzą najzabaw niejsze  anegdoty. J e 
d n ą  z najnow szych  na tem  tle  je s t  
anegdota, dotycząca się objazdu Wo- 
łyńca przez now ego g u b ern a to ra  p. 
Suchodolskiego, k tóry  objął u rząd  po 
jenera le  Jankow skim , k tóry  spraw iał 
u rząd  przez la t kilka cierpiąc um ysło
wo. W jednem  z m iasteczek w ołyń
skich, m ówią że w Lubacze, p rzy jm o
w ań żydk i g u b ern a to ra  S. z w ielką 
osten tacyą i jak o  jed y n ą  prośbę żądali 
od g u b ern a to ra  „cztoby im  dał pry- 
8tawa po dieszew le" t. j .  naznaczył 
tańszego  prystaw a.

D ajm y z resz tą  spokój naszej adm i- 
n istracy i, bo te  w szystk ie  ekspek tora 
oj® s4 głosem  w ołającego n a  puszczy 
i system u na jo tę  n iezm ien ią , ale 
p rzejdźm y  lepiej na pole więcej nas 
in te resu jące  i więcej jaśn ie jszeg o  św ia
tła  przedstaw iające.

MDE
P a ry ż  d. 4. kw ietnia.

Corocznie pojaw iają  się w Paryżu  
pod drzw iam i kościelnym i całe tłum y 
p rzekupniów  z całym i pękam i zielo
nych  gałązek  oliw nych, p rzeznaczo 
nych  na  obchód kw ietnej niedzieli. 
Corocznie też na ty d z ień  p rzed  W iel
kanocą skruszone a p iękne grzesznice 
z pośw ięcanym i gałązkam . pulm >wy- 
m i w rączkach  w ciśn iętych  w zgrabną 
rękaw iczkę, w ysiadają z elegan kich 
powozików , o taczających w ielkim  t łu 
mem w spaniałą św iątyn ię  pod wezwa
niem  M aryi M agdaleny lub  sk rom niej
szy budynek  kościoła N ótre Dame de 
Łorefcte. W tym  też  czacie-, podczas 
g dy  piękny św iat pokutę czyni, na 
w ielkim  placu w pobliżu tajem niczej 
tu rm y  daw nego królestw a, zdm uchnię
tej z pow ierzchni ziem i przez orkan  
w ielkiej rew olucyi, w pobliżu mówię 
B astylli panu je  św iatow y, a ożyw iony 
zg iełk  i w rzaw a. Na obszernym  b u l
w arze R ichard-L enoir, zdobnym  w fon
tan n y  i p iękne skw ery, na  bulw arze, 
ciągnącym  się na północ powyżej od 
przysklepionego kanału  św. M arcina, rę 
ce zręcznych cieśli w  jed n em  m gn ie
n iu  oka niem al w znoszą d łu g i szereg 
szaletów , trochę  ty lk o  w y k w in tn ie j
szych od zw ykłych  bud ja rm arczn y ch . 
Je s tto  trad y cy jn y  ja rm a rk , ta rg  na 
szynki — foire aux jambons — otw ie
ran y  w w ielk i poniedzia łek  rano  p u n k 
tualn ie  o godz. 6 rano, a trwając-y do 
w ielkiego p ią tku . Jestto  jask raw y  
p rzy k ład  na  to, ja k  w iele w agi p rz y 
w iązuje się naw et w Paryżu  do zw y
czajów , odziedziczonych od przodków .

Bo jeże li kom u p rzy jdz ie  ślinka na 
w szystk ie  te  przysm aki, jak ich  nam  
dostarczyć może mięso szczecinow ate- 
go czworonoga, p rzypraw ione i p rzy 
rządzone na najrozm aitsze  sposoby — 
ten  zapraw dę n ie p o trzebu je  się w y

bierać aż na ten  dalek i bu lw ar, aby 
zaspokoić sw oją zachciankę. W szędzie 
na  każdej u licyi i na  każdym  rogu 
uśm iechają się tu  do p rzechodnia ape- 
ty tn e  w ytw ory  de la  charu terie, owe 
boudins, saucissons, andouillcttes i k ie ł
basy z L ugdunu, N ansy, W ir i S z tras- 
burga, w abiące oko różową, b ru n a tn ą  
lub b ladożółtą sw ą powłoką. A za iste  
żleby było z parysk im  hand lem  dro
bnym , gdyby  zaw sze m usiał w yoze- 
kiw aó dopiero foire aux jambons, aby  
się zaopatrzyć w ulubione bajońskie 
lub jo rck ie  szynki, albo też  w zw y
czajne w iejskie w ieprzow e udźce. W sa
m ych ty lko  halach cen tra lnych , owym  
olbrzym im  spichrzu francusk iej m etro- 
poli, tak ie  m asy szynek  się zn a jd u ją , 
że ilość ich w ystarczyćby  m ogła na 
parodniow y tra k ta m e n t całej w ielkiej 
arm ii. Mimo kolei i parow ców  dow o
żących codziennie ze w szystk ich  ko ń 
ców św ia ta  żer dla owego olbrzym a, 
n igdy  n iesy tego , a zaw sze ja k  w ilk  
głodnego, zw anego Paryżem , mimo 
w szelk ich  u ła tw ień  kom unikacy jnych  
is tn ie je  jed n ak  s ta ry  obyczaj a potęga 
nałogu nie daje zag inąć ja rm arkow i, 
pow stałem u kiedyś w zam ierzchłych 
w iekach przeszłości. Chociaż h and lo 
we sw oje daw niejsze znaczenie u t r a 
cił on zupełn ie i chociaż obecnie p rzy - 
odziewa się ty lk o  w w y ta rty  łachm an  
daw niejszej w spaniałej św ietności, to  
przecież cieszy się c iąg le  w dzięczną i 
przyw iązaną k lien te lą  podobnie ja k  
sław na ale cokolw iek ju ż  w la tach  po
deszła śpiew aczka. I  ja k  długo będą 
ludzie  w  Paryżu , k tó rzy  szynk i na  
św ięta corocznie i uporczyw ie k u p o 
wać będą je d y n ie  n a  foire aux jam - 
hons n a  w zór swoich dziadów  i p ra 
dziadów. tak  długo zaw sze będzie mo
żna w idzieć na bu lw arze R iehard-Le- 
nolr hndv  m rm arczne pełne k iełbas, 
kis/.- esonów i p rosiąt. N iektóre
z t\  n ii oatnich z jaw ia ją  się ja k  poe
ta*- I -.’ rea ti w w ieńcach z w aw rzynu 
a oko gospodyni w abią napisem  w ro 
dzaju ug. tak ieg o : „Ze m nie najlepsze 
f ry k a s y ,  w k ą t gęsi, kaczki, bekasy", 
albo lig. takiego : „Nie je s tem  pięknym , 
jestim : ty lk o  w ieprzem , lecz jad ło  ze 
m nie przecie je s t  n a jlep szem !“

Dla t y c h , k tó rzy  n ie zak ładają  
szczęścia swego w przysm akach  w ie
przow ych, daleko bardziej in te re su ją 
cy je s t  in n y  ja rm a rk , odbyw ający się 
rów nocześnie z ta rg iem  n a  s z y n k i , 
t. z w. foire aux fcrrailles: tan d e ta  i j a r 
m ark  na starzyznę, n a jo ry g in a ln ie jszy  
w świecie. Jeżeli się zważy, źe ta n d e 
ta  ta  ciągnie się n a  p rzestrzen i p ra 
w ie dw u k ilom etrów  od placu B asty lli 
do przedm ieścia du Tem pie i że na  te j 
p rzestrzen i w yznaczono w ięcej n iż  dwa 
tysiące m iejsc na  s trag an y  n a jp rze ró 
żniejszych  marchands de bric-a-brac, to  
m ożna sobie w yrobić jak ieś  pojęcie o 
w ielkości tego  ja rm ark u , odbyw ające
go się pod gołem  niebem . Tego jed n ak , 
co tam  w ystaw ia się na sprzedaż, co 
zachw alają  p rz e k u p n ie , n ie zdołałby 
pew nie w yliczyć naw et n a jm onstrua l- 
n ie jszy  katalog. N iem ała część n ag ro 
m adzonej w Paryżu  od w ieków , o lb rzy 
miej ilości s ta rzy zn y  czasem  bardzo 
cennej, częściej nic nie w arte j, leży tu  
n a  straganach , w ystaw iona na sp rze
d aż : m alow idła olejne, akw arele, m ie
d z io ry ty  i s ta lo ry ty , w azy i posążki, 
zegary  pendułow e, zegarki, św ieczniki

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

przez

Wincentego hr. Łosia.

(Cug dalazy).

I k rokiem  pew nym , mimo ciem no
ści, dowodzącym , iż znało doskonale 
w s z y s tk ie  zakątk i te j rezydencyi, czar
ne domino w eszło do paw ilonu, które- 
o-o podwoje, zw ykle o tej porze za ry 
glow ane, były  uchylone. A idąc dalej, 
m ija jąc schody i kory tarze, doszło do 
m ieszkania Borońskiego.

Ten jeszcze nie spał i znalazł się 
u drzw i swoich, ja k  gdyby przybycia 
tego  gośoia nocnego i w tem  p rzeb ra 
n iu  czekał, skoro ty lk o  tenże  w nich 
stanął.

Zam askow anego m ężczyznę prze 
prow adził do drugiej kom naty , gdzie 
ten że  n a tychm iast z rzucił z siebie 
płaszcz, m askę i kapelusz.

I Boroński się nie zdziw ił b y n a j
m niej, gdy  staną ł p rzed  nim  — Odro
w ąż, ale się zastanow ił jego  w yglą
dem  i s ta ł oniem iały. H rabia był bla
dy  ja k  nigdy , d rżał na  calem  ciele, a 
oczy m u się św ieciły blaskiem  cier
p ien ia i przym usu.

— Słuchaj m nie B o ro ń sk i! — za
w ołał gw ałtow nym  g łosem , zaledw ie 
brzm iącym  jego  zw yczajną pow ażną 
Ćtffccyą.

To pow iedziaw szy, u rw ał jed n ak że  
i opuścił się na  krzesło, szep cząc :

— Zm ęczyłem  s i ę . . .  n ;echże w y
tchnę.

Nie długo to  trw a ło , zaraz  pod
chw ycił •

— Sądziłem , iż całe życie się obej
dę bez pośredn ika czy... pom ocnika. 
Nemezys życia k arze  zb y tn ią  zarozu
m iałość i zaufan ie we w łasne siły... 
P o trzebnym  mi je s te ś  Boroński 1 a źe 
to, co ci powiem , pozostanie zaw sze 
m iędzy nam i dwoma, n ie wątpię...

Pom yślał i zaw ołał z najg łębszą  
ro z p a c z ą :

— Nie m ogę tego sam  uskutecznić, 
n ie m ogę!

— Rozkazuj pan  1
— Nie m ogę szpiegow ać mojej cór

ki.., n ie  m ogę szukać pom ocy mojego 
zięcia.

— Rozkazuj h ra b ia ! — pow tórzył 
w zruszony sekretarz  tą  niem ocą starca, 
w iejącą n ie ty le  z je g o  słów, ile  z je 
go ob licza , o śc iągn ię tych  brw iach i 
pooranem  czole.

Po pauzie Odrow ąż odzyskał ener- 
gi<r

— B iegnij, d rogi Boroński, do ho
telu ... albo nie. Idź do pałacu — pole
cał stłum ionym  głosem , dobyw ającym  
się z najw iększą trudnością  z zaci
śn iętej p iersi, a zaledw ie szeptem  w y
chodzącym  z g ard ła  — nie... Idź do 
pałacu i dowiedz się n ieznacznie , od 
siebie.... podstępnie w ybadaj służbę, 
ale tak , oy n ik t cię n ie  podejrzyw ał, 
źe to  czynisz dla m nie, z kim  w róoiła 
z m askarady... pani Rówieńska...

Borońskiego oczy n ab ra ły  w yrazń. 
On te raz  dopiero zrozum iał, co zna- 

1 czyło to  przebieran ie się Odrowąża,

z k tó rego  m u się nie tłum aczył. Usi
łu jąc  chw ytnąć n ić przew odnią, mimo
w olnie in try g u jący ch  go wypadków, 
stał.

— Nie dziw  się — podchw ycił 
h rab ia  — że ci n ie m otyw uję zleceń... 
Nie po trafiłbym  —  jęk n ął.

— Więc to  ty lk o  m am  spełn ić?
— To ty lko i najp rędzej.
B oroński w yszedł, a  Odrow ąż zo

s ta ł sam  w jeg o  biblio tece, oświecony 
bladem  św iatłem  przyćm ionej lampy. 
Nie ru szy ł się, ty lko  siedzia ł na m iej
scu skam ieniały. W iedział, z kim  opu
ściła bal Olga, ale nie w iedział, czy 
z tym że pow róciła do domu. A więc 
R ów ieński, k tórego  od p ierw szego  i 
o sta tn ieg o  w idzenia się z nim , nie 
w idział, nio nie w ynalazł, n ie wpadł 
na żaden  pom ysł ra tu jący  Olgę, siebie 
i jego ... jeg o  !... Pośw ięcił ją , ja k  się 
w yraził. A on do o sta tn ie j chw ili ra 
chował, że ten  człow iek ooś zrobi, 
że

Myśl jeg o  chaotycznie się gm atw ała, 
a czas m ija ł z tą  chyżośoią w łaściw ą 
je ji g dy  tow arzyszy  ludzk im  k a ta 
strofom .

W tem  pow róoił Boroński.
— Co ? — szepnął h rab ia  z tą  bez

m ierną ciekaw ością, k tó ra  oddech od
b ierała, z tą  trw o g ą  k tó ra  głosem  
drżała.

— P an i Rów ieńska pow róoiła z m ęż
czyzną u b ian y m  w czarny  płaszcz, 
czarny  k ape lusz  z b iałem  piórem  i 
w  czerw oną m askę zam askow anym  .

— zam ilkł i po dłuższej pauzie s tłu 
m ionym  głosem -ciągnął-— służbę zwol
niła... św ia tła  pogasić kazała...

H rabia się ocknął i zaw ołał z go 
rączką :

— A teraz , Boroński, b iegnij do 
hotelu, obudź R ów ieńskiego i p rz y 
prowadź mi go  tu ta j.

Ten rozkaz w ydał tak  gw ałtow nie, 
iż sekretarz rzu cił się k u  drzw iom  
z pospiechem , zdradzającym  jego  oba
w ę o s tan  zdrow ia hrabiego, n iezdol
nego może ju ż  czekać.

O drow ąż został znów  sam  ze swe- 
m i m yślami.

—. Cóż to  by ła za stanow cza ko
bieta... a h ! on ją  tak ą  w ychow ał, t a k ą !

P ogrąży ł się w m yślach, k tó re  cha
otycznie cisnęły  się do jeg o  m ózgu 
w dalszym  konsekw entnym  ciągu.

— A więo jego  oórka m iała kochan
ka.... W szakże on sam to je j by ł pole- 
oił.... w szakże w tem  nie' tkw iło  nio, 
coby w strząsało  jeg o  zasadam i.... A m i
mo to  tak  oierpiał.... jeszcze się obro 
nić usiłował.... Bo toć on sądził, że w y 
chow ująo córkę tak, ja k  j ą  wychował, 
uózyni ją  s ilną  i zabezpieczy ją  od u- 
p a d k i .... B ądź co bądź , koohanek był 
upadkiem  kobiety  w pójęciaoh k ilk u 
n astu  stu leci a zasady k ilk u n astu  s tu 
leci, m usiały  m ieć podstaw y zb y t s il
ne, by  je  kruszyć próbow ał . . . .

Ale w szakże on je j  sam, te  zasady, 
k tó re  dziś pozw alały Oldze z kochan
kiem  n a jn a tu ra ln ie j powraoaó do domu, 
w p o ił... D laczegóż to  uczynił?  Ach! 
n ieszozęśliw y! On nie przypuszczał, by  
Olgę m ógł k to  kochać przestać.... Ró
w ieńsk i 1 R ów ieński!

■ Myśli jego  tra c iły  tę  filozoficzną 
zim notę, nad k tó re j nabyoiem  praoo-

wał lata, tę  sprężystość pozw alającą 
im  w szystko zrozum ieć i w yrozum ieć, 
k tó ra  go dotąd cechowała.

Ileż  razy  on się dziw ił, źe ta  go
rąca  kob ietą  przeszło dw a la ta  pozo
staw ała w ierną swej pierw szej m iłości — 
R ów ieńskiem u nieobecnem u i od leg łe
m u. Ileż  razy  się dziw ił, że jeszcze 
nie m iała kochanka ?

A dziś, czemuż tak  cierpiał, źe go 
na zim no dziw ić p rzestaw ała?

— Ach! — zaw ołał — jak im iż  s il
nym i w ęzłam i zespoleni jesteśm y z 
przeszłością przesądów  i fa łszyw ych  
kultów , zw yczajów  i obyczajów  a n ie 
m yśli i nauki.

I  próbow ał się o trząsnąć. Ale nie. 
Nie m ógł pozbył się gorączki na m yśl, 
że jeg o  Olga, tam  w jeg o  pałacu może 
się ju ż  oddała kochankow i, k tó ry  ją  
n ie w ziął p rzy  o łtarzu , na zasadzie 
praw a, szanow anego przez ty le  w ie
ków. Nie 1 Nie m ógł zgodzić się na to, 
by jeg o  córka m ogła być upadłą ko 
bietą, choćby w strup iesza łych  poję
ciach ludzi o in taligencyach  tak  sła
bych, iż te szły z uży ty m i tq ram i przez 
dzikich  stw orzonym i, bo now ych s tw o 
rzy ć  sobie n ie  m ogły.

Rozpaczał praw ie, g dy  pow rócił Bo
roński.

— Nić m a Rów ieńskiego — szepnął 
tenże.

— W yjechał? — zap y ta ł b ledn ie
ją c  hrabia.

— Nie... ale go n ie ma.
Z im ny pot oblał czoło Odrowąża.
A więc jed y n a  deska ra tu n k u  m u 

się w ysunęła. Rów ieński jed en  m ógłby 
się upom nieć o swoje praw a, k tó ry ch  
w teo ry i k ieru jącej jeszcze  św iatem  
n ie straoił. Ale jego  nie było. On mo

że się baw ił i szalał szałem  floren
ckim  ostatn iego  dnia, w łoskiego k a r 
naw ału. On...

O drow ąż się zerw ał, w yprostow ał 
i w yciągając dłoń do B orońskiego, 
szepnął:

— Przeczuw am  straszne  chwile, 
mój przyjacielu , jak b y  ja k ie ś  m oralne 
zaw alenie się n a  pozór olbrzym iej m y
śli budow ją Z daje m i się, że b rn ę  w 
zasypującym  m nie rum ow isku  m ego 
całego życia. Mam gorączkę... O kru
tn e  p y tan ia  m nie dręczą. Czy głupi i 
bezm yślni m ają słuszność tu ta j ? czy 
m ą d rz y ?  Czy św iat j e s t  dla zw ierzą t 
czy dla lu d z i?  lu d z i? jak im i ich mieć 
chce k u ltu ra  hum an itary zm u  i postę
pu. S to ję sam  z sobą w sprzeczności... 
h a h a h a L . Rozum iesz B oroński? J a n ie  
wiem, czy całe m oje życie, oddane 
p racy m yśli, badaniu  ta jn ików  i w y
najdyw an iu  praw d, n ie było jednym  
b łędem ? idyotyzm ów , m rzonek  i uto- 
pij pasm em  ? h a h a h a !! 1

Zaśm iał się s traszn ie  i w yszedł.
Bocznym  długim  kury tarzem , łą 

czącym  jeg o  ap a rtam en t z m ieszka
niem  sek re ta rza  doszedł do siebie, to 
ru jąc  drogę sw ym  ohw iejnym  krokom  
za pom ocą św iecy, tkw iącej w ciężkim  
brązow ym  lich tarzu .

Z nalazł się u  siebie, w sw ym  g a 
binecie, w k tó rym  spędz ił ty le  szczę
śliwych chw il, w ykołysał ty le  u łud , 
w ym arzy ł ty le  szczęścia d la Olgi.

(D. n).
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i i  ak ierk i, najrozm aitsze  d rob iazg i
b r  zowe, porcelanow e, alabastrow e  ̂i
ze toniowej kości. Tu sta ry  flet, k tó 
re g łosem  zachw ycała się może n ie 
gdyś M arja A ntonina, tam  spruchn ia- 
ły  fo tel z epoki L udw ika XIV, tu  zło te 
galony  z m u n d u ru  jak iegoś dw oraka 
z odległej epoki F ranciszka I., tam  
a rty s ty czn ie  rzeźoione k ra ty  z p rze
szłego  w ieku.

P raw ie  że nie znaleśćby tu  p rzed 
m iotu , k tó regoby  n ie m ożna dostać w 
sklepach an tykw aryuszów , co się ro z
siedli w pobliżu  w ielkiej hali tan d e 
tn e j n a  przedm ieściu  d a  Tem pie. Ża
den z n ich  jed n ak  n ie  b ierze  udzia łu  
w  foire aux ferrailles. Nie je d e n  s tra 
g an  je s t  całem  h isto rycznem  m uzeum . 
Znaleśó tu  jeszcze  m ożna h alabardy  i 
p a rty zan y  szw ajcarskiej gw ardyi, haf
tow ane pasy  do szpad rów nie elegan
ckich ja a  k rw i chciw ych kaw alerów , 
skałkow e fuzye sta ry ch  m uszkieterów  
i drogo opłacana k ieszenie, co w isiały 
u szabel huzarów  za czasów p ierw sze
go cesarstw a. Zbieracz może tu  zaw sze

Genewa d. 8 lutego.
(W y s‘aw».)

W ystaw a — oto, co nas tu  dziś zaj
m uje. L a  grandę manifestation nationale 
na ogólno - państw ow e hasło  wyroeła, 
pod k tó re  podporządkow uje się zw ła
szcza w Genewie, najw ażn iejsze  na
w et ag itacye i zw ady, tak  po litycznej, 
ja k  i społecznej n a tu ry .

Nie będę tu  opisyw ać gm achów  i 
budynków , w n a jfan tasty czn ie jszy m  
jeszcze n ieładzie  i n iew ykończen iu  roz 
strze lonych . O czem w szakże dziś 
wspom nę, to  o owej „W iosce szw aj
carsk iej “ (Village suisse) przeznaczonej 
do g ran ia  ro li „gw oździa" popisu, a 
k tó re j is to tę  sam a ju ż  n a tu ra  w częśoi 
tłóm aezy.

Będzie to  zb iór w iernych  kopij 
w szystk iego , co budow nictw o miejsoowe, 
ludow e od w ieków  w ydało najoharak ta- 
ry styczn ie jszego , połączone w jed n ą , k a 
p ryśn ie a m alow niczo n iereg u larn ą  u- 
licę, zakończoną sz tucznym  p e jsa iem

uzupełnić kolekeyę jak ąś  w sp an ia łą , gó rsk in r na w nę trzu  sw ojem  ukryw a' 
szpadą o a rty sty czn ie  rzeźbionym  k o - łjący m  tę  sam ą panoram ę alpejską, k tó - 
szu i je lcach  cyzelow anych lub  w y - ir a  w roku  zeszłym  uw agę zw raca ła  na 
k ładanych  m ozajką. Tu m ożna często | w ystaw ie an tw erp sk ie j. T ak złożona 
spotkać o s t r z a , noszące na sobie m o -1 „W ioska", g dy  czas n a  to  p rzy jda ia , 
nogram y lub nazw iska sław nych p ła -1 za ludn i się ob jaw am i n a jch a rak te ry s ty - 
tn e rzy  z Toleda, Korduby, Sew illi l u b ; czniejszego życia szw ajcarskiego, o u*  
W alladolidu. Czapki u łanów  Poniatow - m ożności, pełny  dając życia  tego  obraz 
skiego, berm yce g renadyerów  stare j zw iedzającem u.
g w a rd y i, to rn is try  i ładow nice da- J „U liczka" ta , najdziw aczn iejszym i 
w nych w oltyżerów , hełm y i pałasze zabudow ana w zoram i s tru k tu ry  staro- 
k irasy e ró w  K ellerm ana p rzypom inają  szw ajcarsk ie j, dopraw dy o ry g in a ln y  jak 
żywo epokę Napoleońską. Obok tego rzadko stanow i w idok, p rzed  każdym 
błyszczą ciężkie galony  daw nych dy- z okazów  tu  w arto  się za trzym yw ać z 
plom atyeznyeh  i adm iralsk ich  fraków , osobna; co do krańcow ego pejsażu  al- 
leżą k ry zy  i żaboty  z o s ta tn ich  wie- pejskiego, ze skałek  sztucznych , wo- 
ków  i roztaczają  w yblak ły  p rzepych  dospadów  i szaletów  w ykom binow ane- 
sp rz ącz k i, p o d w iąz k i, naram iennik i, go, is tn ie  góram i oddycha się wśród 
pióropusze, ostrogi i końsk ie rzędy  nich, ja k  w rzeczyw istości. A no po- 
z daw no przebrzm iałych  czasów wo- kazu je  się, zna ją  się oni tu  n a  ty ch  
jen n y ch . sw oich Alpach, kiedy je  naw et na  za-

M yliłby się je d n a k , k toby  sądził, w ołanie „robić" um ieją, a um ieją  tak, 
że ten  lub  ów przedm iot, pochodzący ż® chyba i tu ry s ta  w g a rn itu rz e  nanki- 
z h isto rycznego  lam usa Paryża, mo- now ym  w k ra tk i, z czerw onym  pzra- 
źna  nabyć za d ro b n o s tk ę , za tan ie  solem  w ręku, lo rn e tk ą  i „Baedeke- 
p ieniądze. N ow oczesny marchand de rem " rów nie czerw onym , yulgo typow y 
oric-dbrac  zna bardzo dobrze w artość naw et syn  A lbionu, za  pejsażam i, n iby  
sw ego an tykw arsk iego  k ram u i ceny, za ośw iatą s tnden tka, ugan iający , nio 
jak ie  s taw iają  zbieracze i am ato rzy  w by  do zarzucenia n ie znalazł. 
hotel de ventes. > W °S ole p rzyznać  to  trzeb a  komi-

W kw ietną  niedzielę m iał też Pa- mę do rzeczy  u m ie ję tn i, za-
ry ż  7 & 1
dotąd  7  n aj sław ni ej s zego w Paryżu, illustri de l'Exposition nationale, w ysta- 
ale też  i n a jzawzięciej a takow anego ™  }  G enew ie poświęcone, a Ł tó r .

ło to  żadne z owych licznych  zg ro m a-: ^ o r n e m u  poprostu  w ykonan iu , znala- 
dzeń w yborczych, n a  k tó ry ch  całe le- ^ p r e n u m e r a t o r ó w  moc tak ą , iż u 
g io n y  kandydatów , s ta ra jący ch  się 0 ld ^ j u a s ó b  i w ięcej, najśm isfisz. prze- 
m an d at do now ej R ady m iejsk ie j, r o z - ; w jż sz y li obliczenia Ale bo też ow .

rfinioo Rnn 55 num erów  pism a, z jakich całość wijają sw oje p rogram y Ujciec Kou- w d t  sk ład k i sie bedzie to gon-M acquart ów n ie  m iesza się an i w ^ y d aw m ctw a  skiadae się Dęazie, to
spraw y H o t e l - ani Palais-Bour- album  m eJako w ytw orne o_ eharakte- 
i  > ; rze  w praw dzie okolicznościowym, tle
on a ' , . . , nomine jednak  ty lko , de facto bowiem

Przew odniczył on poprostu  w alne- n ie t lko ako m iłe wspomnieaie war- 
m u zgrom adzen iu  societe desgens de. to . .  b . e m ialo trw aią  
Uttres s tow arzyszen ia  francusk ich  p i-l D . . . . ,
sarzów, k tó re  ju ż  urzędow nie o b ję ło 1 R eklam ują też  tę  sw oją grandę mir
w posiadanie now ą sw ą siedzibę, n a- , m fcstacyę ja k  m o g ą ; przeznaczono
b y ty  zeszłego roku  e legancki hotel w P?każliy  fundu8z 500.000 fr. na roz- 
C itl  R ougem ont, w p tb liż u  bu lw aru  Sło s z e n ie JeJ P° świect ie - A rozgłasza- 
P arisonn iere . A tow arzystw o  to  m ogło J \ c0™z to  now em i konceptam i. N»- 
sobie pozw olić na  ten  m ały zby tek  bo leż\ do m cb ™ ęd zy  innem i Ustow* 
m ają tek  zakładow y jeg o  przenosi k w o -!m ark i w ystaw ow e, k tó rych  ju ż  około 
tę  trzech  m ilionów  franków . N a b y ty m ihona w rucb  P ^zczo n o  ; świeżo za*

cienkiego papierń , p rzeznaczone do 
ro zsy łan ia  w lis tach  znajom ym , a tak i

franków  dom  należał p ierw ej do to 
w arzy stw a a rch itek tó w  i inżyn ierów ,
a poniew aż ci panow ie na  w iarę zło- - . - - . , „
śliwego ondit, dla nikogo tak  n ie  bu-, w l a z ł y  p o p y t :iż p ierw szą ich edy-
du ją  ja k  dla siebie, m ożna więc być ^  w k llk *  setkach  e« zem -
pew nym , że societe des gens de Uttres plarzy, w lo t roz chw ytano
m e zrobiło  złego in te re su . I  w istoc.e | A c0 w ystaw ow ych konkursów  nie 
francusk i sm ak łączy  się w u rz ą d z ę -! “ ówi<łc Już  ? a rch itek to n ic zn y ch : kon- 
n iu  tego  dom u z angielsk im  kom for- kur8 na m edai«> k onkurs n a  b ilety , 
tern i znaleśó tam  m ożna w szystko , konkurs na _ afisze, jed n em  słowem, 
co tw orzy  elegancki i w ygodny d o m (m usiano o w ią z a ć  przedsięb io rstw o  do 
klnbow  pew nego stopnia ju ż  „osłuehane" z

_  , • , • j  ■ , in teresem  całego k ra ju , w szystk ich
K on trast m iędzy tą  p iękną siedzi- < s t w j luSności. Nie dziw  w ięc 

b ą  p isarzow  a posępnym  i c z a r n y m i ,^ ,  *  k raj t t  oddJ .
p e łnym i dym u gospodam i, w k tó rych  ch/ 1 t  tn i / m nie zaś, k tó ry  na  tę tn o
czciciele Paw ła V erlam ea  nad  m eje- 0WQ b J c ć m am  z ’ kl JQ wa9)\ i#
dną gw iazdą francuskiej l ite ra tu ry  j raz  i m / dw a _  jeazc/ e tem atu  tego  
z pogardliw em  w zru szem .m  ram ion dotkn  ó p rz  jd z i^  W  K *
p iorą łam ią, je s t  rów nie w ielkim  ja k  r
przeciw ieństw o św ietnego położenia 
m ateryalnego  k ilku  k siążą t p ió ra i 
a tram eiltu  do ubóstw a poetów  cyga- 
n e ry i lite rack ie j. Ci o sta tn i pow inniby 
jed n ak  pam iętać , że owi w yszydzeni 
p rzez n ich  bogacze lite raccy , a zw ła
szcza Zola, naj zaw zięciej i najzłośli-

Kroniczka warszawska.
Tegoroczna kampania budowlana zaetyna

. . a „ ,- sie w Warszawie w niezbyt pomyślnyeh wa-
w iej atakow any , doszli do fo rtuny  p o ; ru; kach Cegła kosztowna, mularzów brak, 
d ług iej n ieprzerw anej a w y trw ałe j , pla<Je tak djogie) jakby Warszawa wznosiła
pracy. E legancka publiczność „Czar- j g- na grunc;0 gliniasto-iłowo-piasczy- 
nego ko ta"  m a obecnie sposobnosc; ^  aJe nft6złotonośn6ej ziemi. w ilcz,e si . . , . j  . « OUT 111. ciiv llw filvbviiuoiivj n eiuiięt o
podziw iać now ą gw iazdę cyganery i tą trójca niedogodnościi przedsiębiorcy kon- 
J ftn a  R ictus a i słyszeć jego  piosen *i traktnją cegłę na prowincji, robotników an - 
pełne  gorzkie j ironu  o tych , co się ^ piaująu aż ge ślązk&| plae# l%i
n a  „obrazach nędzy  orobili m ają  -) nabywaj^ w punktach jak najbardziej odde-
k ów “

N aturaln ie, że w pierw szym  rzę 
dzie m ierzą te  p iosenki w Zolę, k tó ry  
w ubieg łym  roku okrąg łą i czyściu tką 
sum kę coś około 300.000 franków  
m ógł schow ać do k ieszeni za sprzedaż 
swoich ntw orów , bo Zola, ży je  is to tn ie  
ja k b y  w szk lanym  domu. K ażdy wie, 
że dostaje  on za w spółpracow nictw o 
W F ig arze  50.000 rocznie, że za odstą
pienie „Rzym u" JournaTow i o trzym ał 
rów nież 50.000, że honorarya za po 
zw olenie tłóm aczenia jego pow ieści na 
obce ję z y k i rów nież 50.000 w yniosą 
i  że nakoniec „R zym “ jeżeli się ro ze j
dzie  w tej sam ej ilości egzem plarzy , 
w  jak ie j b ito  in n e  jeg o  pow ieści, 
p rzyn iesie  m u do 100.000 franków . Do 
teg o  w szystk iego  dodać należy jeszcze 
tan tjem y  za daw niej ogłoszone, o obe- 
onie w ilu stro w an y ch  w ydaniach  w y
daw ane pow ieści — a dojdziem y ła 
tw o  do sum y 300.000 franków  i do 
w y tłum aczen ia  zazdrości ty lu  ubogich, 
a rów nie ja k  ów rzekom y m istrz  u ta 
len tow anych  autorów . F. B.

lonych od środka miasta, dokąd się jeszcze 
zepsucie stołeczne nie przedostało.

Ten ruch odśrodkowy sprawia, że wsie 
i kolonie podmiejskie zaczynają pokrywać się 
gęsto domami, co daje im odrazu wygląd i 
charakter przedmieść, Mokotów nsprzykład 
nietylko ie wygląda ju ł dziś jak miaateezko, 
ale, wskutek ciągłego zabudowywania dzie
lącej go od miasta przestrzeni, zdaje się dal
szym ciągiem Warszawy. Tramwaj przed
miejski przyczynił się niemało do ożywienia 
i podniesienia tamtych stron. Wzdłuż toru 
kolejowego wznosi się tak wiele domów 
mieszkalnych i fabryk, ie  już obecnie, chcą* 
ujrzeć czyste pole, trzeba odsunąć się bardzo 
daleko od urzędowej granicy miasta. Nieza
wodnie też w przyszłości Warszawa pochło
nie, przyswoi sobie i dzielnicami swemi u- 
czyni wsie: Mokotów, Wierzbno, Czyste, Wo
lę itd., tak eamo jak to uezyniła dawniej 
już z Lesznem i Grzybowem.

To prawo, znane już w fizyce: przycią
gania cząstek mniejszych przez większe, jest 
tak silne, że oto Saska Kępa, istna „wyspa 
Robinsona*, wiodąca dotąd byt niezależny 
od Warszawy, sama naprasza się, aby ją 
połkniono i zasymilowano. Co prawda „saaey 
kępianie* mają do tego ważno powody. 
Wszelkiego rodzaju społeczna hołota, której 
żywot „w stanie natury" najbardziej się u-

śmieeha, dziwnie upodobała sobie idyliczną 
kępę. Napływowa ta ludność wzrosła tam 
nawet tak bardzo, ie grozi wyparciom ludno
ści stałej. Na Saskiej Kępie, należącej do 
gminy Wawer, porządek pukliosny utrzymu
je strsi ziemska, która ze wspomaianą hoło
tą uporać się nie może, koleuiśoi przeto eię- 
żko eą trapieni przez rzeaimieazków i włó
częgów. I dla tego błagają, aby ich uczy
niono obywatelami warszawekiemi, i aby o- 
piekę nad ich dobytkiem rozciągnęła straż, 
noaząeą na piersiaoh blachy z wizernnkiem 
■yreny.

Zabrakło Warszawie mularzów, i zabra
kło Warszawie — krawców. Wczesne świę
ta i wsssana wiosna wywołały taki gorą
czkowy ruch w pracowniach krawieckich i 
modniarekioh, ie  zwykły zeetęp pracowni
ków i pracownie igły podołać mu nio może. 
Licytują się też oni i ono in plus, gdyż 
Warszawiak i Warszawianka poczytywaliby 
za grzech śmiertelny przeciw najświętszym 
idsałom tradycji, gdyby na święta wystąpili 
uie wystrojeni,

Ponieważ jednak garderoba warszawska 
jeet jedną z najdroższych w Europie, nie 
każdego zaś ztaó na strój „prozto z igły*, 
liesne przeto rzesze podążają do (klepów z 
tandetą, których Warszawa posiada dziś ty
łeś prawie, co sklepików z taniemi cukier
kami. Tandeta nicsem częstokroć nio różni 
sięua oko od stroju nob«talunkowege“;Triel- 
kie tu jednak różnice zachodzą w cenie i 
— w pochodzeniu. Garderoba używana, a 
potem po wierzehm odświeżona i wystawiona 
na sprzedaż, pochodzi najczęściej od rekon
walescentów lub... nieboezezyków. Rodzina 
zmarłysh wyprzedaje pozostałą po nich odzież, 
w której tkwią nierzadko sarazki chorób za
kaźnych : suchot, tyfnzu, przymiotu itp. Roz
szerzanie się tą drogą epidemii jest faktem 
wielokrotnie stwierdzanym. Komisja sanitar
na zwróeiła na to uwagę i uznała za jedną 
e nąjpiłniejzzyeh potrzeb miasta; przymuso
wą dezynfekcję używanej garderoby, sprze
dawanej po eklepaeh. Dla kontroli nad han
dlarzami zaprojektowano zaopatrywanie ka
żdej sztuki dezynfekowanej specjalną plom
bą, bez której odzież w handlu znąjdowaó 
się nie meie.

Przychodzi też do skutku publiezna straż 
zdrowia, zapoczątkowana przez Konstantego 
hr. Przezdzieekiego. Urzędowa nazwa tej 
inztytueyi brzmieć będzie: „Towarzystwo
szybkiej pomocy lekarskiej na ulieach mia
sta Warszawy".

Wystawa koni edbyó się ma w maju, 
pedesaa zwykłych wyścigów wiosennych. 
Złączone ją nawet e temi eatatnlemi bardzo 
żeiśle, wybierająo miejsca dla niej na plaeu 
gonitw, tuż obok stajen wyźeigewycb. Podo- 
»no zapisy eą już dotąd bardzo liesne, spo
dziewać się zatem można, ie wystawa złoży 
ehlubne świadectw# krajowej hodowli koni. 
W braku ogólnej wystawy iiwentarza, na 
którą tak długo już kraj ozska, pepitrać za
leży gorąco także częściowo popisy. Co do 
mnie, ebeiałbym, aby aa aadchodzącsj wy
stawie, obok okazałych, a mniej luk więeoj 
cudzoziemskiego pochodzenia poeiągoweów, 
snalazły się też nasze ohłopokio, mistraej 
urody, ale za to swojskiego ehown i nie- 
zmioraoj wytrwałodei — „mierzynki*. Od- 
ssiaaa ta zaztngnjo, aby jaj podwięooae nie- 
eo więeoj, niż dotąd uwagi.

chyba tylko ciągło napływająca powódź de
biutantów i dobintantek, którzy w pełaym 
•ozonie zamęczają publiczność i krytykę, 
zmuszoną za swoje pieniądze patrzeć na dy
letanckie uaiłewaaia, zamiast aa grę arty
sty esną.

Gródeckiej, burzy istniejące rudery, parcelu
je całe połacie i tworzy nowych kilka ulic, 
gdzie stanie kilkadziesiąt kamienic. Projekt 
budowy kościoła na placu Solarni przy ul. 
Leona Sapiehy i Gródeckiej poczęty przez 
jednego z dostojników duchownych bliski 
jest urzeczywistnienia. W niektórych częściach 
miasta powitały nowe wspaniałe ulice w 
miejsce dawnych zaułków jak „Ulica pod 
Dębem", ulica Alembaków, ulica Kotlarska 
pełne 8 piątrowych gmachów. Na Nowym 
Świecie ruch budowlany formalnie kipi, 
powstąje nowe miasto z nowymi nawet pla
cami, ulioa Szeptyckich i ulica Domsa całe 
nowozabudowane.

Za gmachem więziennym Brygidek po
wstała zapełnia nowa ulica, łącząca ulicę 
Kazimierzowską z ulicą Berka, a nazwana 
ulicą Marka Bernsteina. Ulicę tę tworzą sa
ma tylko S piątrowe kamienico

Dzielnica Łyczaków również znacznie się 
podniosła. Obok kościoła św. Antoniego i 
przy ulicy Kurkowej powstało 6 wielkich 
8 piątrowych kamienic, a przy ulicy Pie
karskiej budowa monumentalnych gmachów 
na klinikę, również raźno zbliża się ku wy
kończeniu. I  tam takie od ulicy Pijarów do 
ulicy Łyczakowskiej utworzono ulicę o trzy
piętrowych gmachach na mieszkania dla 
medyków i profesorów.

Róg placu Akademickiego i ul. Akade
mickiej aż do ulicy Koralnickiej zostanie 
zdemolowanym, a na tern miejscu wniosą 
■ię 8 wielkie wspaniałe kamienice ■ elegan
cką „kawiarnią i restauracją". Miasto bę
dzie musiało niedługo przystąpić do przy
sposobienia plaeu Gołuchowskiego pod bu
dowę teatru ; prace rozpoczną się już może 
w ezerweu, gdyż w przeciwnym razie grozi
łaby utrata ssbwencyi krajowej.

Trzyletni kura dozorców melioracyj
nych przy Wydziale krąj. zakończył się w 
bieżącym tygodniu publicznym egzaminem, 
na który przybył takie marszałek krajowy. 
Z 19 uczniów tylko jeden został reprobowa- 
ny. Jeden z nieh, który wykazał postęp ce
lujący, obdarzony został nagrodą przez dyre
ktora biura melioracyjnego. Po roku prakty
cznej nauki przy boku inżynierów, odbyć je- 
szeze muszą ei uezniowio publiczny egzamin 
praktyczny, poczem dopiero otrzymają świa
dectwo, uprawuiająee ich do wstąpienia do 
służby krąjowej z prawem do stabilizacji i 
awansu na starszego dozoreę, a w dalszym 
ciągu na konduktora melioracyjnego.

E kapozjtnrn kraj. b iura m eliora- 
cyjnego w Jaśle . Z dniom 1 maja otwie
ra Wydział kraj. ekspozyturę biura meliora
cyjnego w Jaśle i przydziela do jej zakresu 
działania powiaty polityczne; Krosno, Jasło, 
Gorliąe, Łańcut, Rzeszów, jako też i tę część 
powiatu Brzozowskiego, która korzysta ze 
szlaku kolejowego Rzeszów-Jasło. Kierowni
ctwo biura poruczył Wydział kraj. inżynie
rowi Michałowi Kornelii. Wszelkie czynno
ści z powyższych powiatów, które dotąd na
leżały do zakresu działania ekspozytury biu
ra melioracyjnego w Sanoku i Tarnowie, 
wykonywać odtąd będzie biuro w Jaśle.

N «w y urząd te legraficzn y  otwarty 
zostanie z dniem 8. bm, w Źółtańcaeh (pow. 
Żółkisw) przy istniejącym tamże urzędzie 
pocztowym

E m lgranel a Lubin n k i. Jak to już
Z teatraliysb nowin jest do zanotswwala f j  dzisiejszym dodatku zaznaczyliśmy, podana

K R O N I K A .
Lwów i , 7 hmetni*.

U r«eB yst»l6 rnrarnknyjM  odbyła
się w sobotę wo Lwowie ze zwykłą wspania
łością. Cała katolicka ludneźó naszego mia 
sta wzięła w niej udział. Na tę wzniosłą 
chwilę dopisała nawet jako tako pogoda, 
która od paru dni przypominała nąjnieprzy- 
jemniejsse roztopy wiosenne. Nabożeństwu 
kościelnemu, odprawionemu w katedrze przez 
ka. areyb. Morawskiego, asystowały w ko
ściele i po za nim tłumy pobożnyeh, stło
czone wśród szeregów wojska, które salwami 
z karabinów dawało snąć całemu miastu, ie 
Chrystus Pan zmartwychwstał. Odgłos dzwo
nów, przemawiąjąeyeh poważnym dźwiękiem 
po ras pierwszy po długiem wielkotygodnio- 
wem milczeniu, pobożne śpiewy, wydobywa 
jąee się z piersi tysięcy wiernych, wesele 
na wszystkich obliezaeh i podniosły nastrój 
wskazywały, żeśmy przebyli ekres pokuty, 
a weszli w okręt radośei.

Zmartwychwstaliśmy duchem w Panu, 
kiedyż nadejdzie radosna chwila, w której 
głos dzwonu rozniesie po świecie nowinę, 
ii zmartwychwstaliśmy także na ziemi, w 
ojczyźnie i narodzie wolnym, aby z wolnej 
piersi tern większą ehwałę dać Ojcu Niebie
skiemu, tem radośnie) zanucić poważny śpiew 
„Chrystus nam dziś zmartwychwstał".

Zapiski o ieM ste. Dyrektor dr. Mar
chwicki powrócił do Lwowa.

Z arm ii. Do czynnej obrony krąjowej 
przeniesieni zestali porucznicy Alojzy Thiel 
10 pp., Ernest Bóhlke 10 pp., Ign. Piek 
!I4 pp., Miscs, Lindo 34 pp., gr. kat. pro- 
boszesem został kapelan Kiom. Lityński, 
starszymi lekarzami zostali dr. Józef Jam- 
>eler 16 pp. i Mar. Korezyrkiawiez 10 pp. 
prtydzielony do szpit. gar. we Lwowie). 

Przeniesiony został weterynarz Jan Sohols 
• Kleesy dolnej do 29. pułku dyw. art. 
Haka Poppe z 29 p. dyw. ark de Kleezy 

dolnej.
Rueh budowlany we Lwowie zapo

wiada zię w bieżąeym sezonie jako niezmier
nie ożywiony. Na rok bieżący wydał magi
strat około 200 koneesyj na nowo budowlo, 
opróoz mnóstwa pozwoleń na rekonstrukeye 
i przeróbki. Z ważniejszych budowli rozpo
częto już budowę gmachu sądowego na pla
cu Haliekiem w miejeee zdemolowanego da
wnego gmaehu. Dalej przy ulicy Krasickich 
i Zygmuntowskiej, rozpoczęto olbrzymią bu
dowę gmaehu Dyrekcji kolei państwowych. 
Co do budowy V. gimnaiyum to niebawem 
zapadnie deeysya, ety ma one stanąć na 
)laeu Selikich, ozy też na plaeu Strzele

ckim. Budowa w tym roku rozpoczętą bę
dzie. Ordynat Czarkowski Golejewski zaku- 
; ńwzay dawną realność Galla przy ulicy

prz«a n u  w ar. 94 notatka o ząjźeiaoh w 
Łubiance (pew. Zbaraż) polegała aa wie- 
źeiaeh, ktźre przechodząc z ust do ust uro
sły do rozmiarów nieprawdziwych i w ta
kiej formie doszła do wiadomości naezego 
korespondenta zbara kiego. Dziś przybył do 
aaszej Redakcji p. Buber, właścieiol Łu
bianki i oświadczył, że zwróceni z Udine 
emigranci zachowują eię bardzo spokojnie. 
Ju t ich około 90, trzecia część z nich po 
wróeiła do ojcowizny a inni znoszą z podda
niem swoje obecnie trudno położenie, szukają 
pracy i zarobku i rzeczywiście do dziś pra 
wio juś wszyscy znaleźli sposób zarobkowa
nia, w czem okoliczne obywatelstwo bardzo 
im dopomagało. O żadnych ekscesach z ich 
•trony mowy nie było. Łubianka jest wsią 
zamożną, n wszyicy owi niedoszli emigranci 
porzucali ją jedynie z namowy agentów, 
których wyszukać trudno. Teraz gdy wrócili, 
są oni odstruzająeym dla emigracji przy
kładem dla całej okolicy i rzeczywiście w 
całem zbnraakiem gorączka emigracyjna w 
tym roku Jest słabszą i do emigracji gotują 
■ię tylko ei, którzy jeszcze w zeszłym roku 
wyemigrować postanowili i pozbyli się swe 
go dobytku. Obecnie oczekują powrotu owych 
trzech delegatów wj słanych do Udine dla 
sprawdzenia stanu rzeezy — o czem w swo
im ezasis donosiliśmy — i jest nadzieja, że 
gorączka emigracyjna ostygnie.

W Podwołoczyskach odbyły się przed 
paru dniami wybory do Rady gminnej, przy 
których zaszła pocieszająca zmiana w tam
tejszych stosunkach. Pe raz pierwszy od lat 
wielu stawała do urny inteligencja i prze 
głosowała żydów, skutkiem czego spodziewać 
się naleiy uporządkowania miuta i polepsze
nia stosunków sanitarnych. Głównym kan
dydatem na burmistrza jest p. N. Katzner 
filantrop, i opiekun ubogich, który wzbrania 
•ię wprawdzie przyjąć tę godność, jednak 
podda się prawdopodobnie woli większości 
Rady.

Ruski rady kul p. Budzynowski, reda
ktor pisemka, noszącego tytuł również R a 
dykała, za ekscesy, których dopuścił się w 
Tarnopola dnia 1. bm. podczas zakazanego 
przez władze wiecu radykałów, został ska
zany na miesiąe aresztu. P. Budzynowski 
zgłosił zażalenie nieważności i został za 
kaueyą 10O zł. wypuzzezony na wolną 
stopę.

W S try ja  aresztowany został Menasche 
Freilich pod zarzutem puszczenia w obieg 
ałszywych banknotów 10-reńskowych. Frei- 
ieb mieszka stale na Węgrzech, a do Stry- 
a przybył w „interesach*.

Śmierć w płomieniach. W Banio- 
wicach pod Droh byosem zdarzył się straszny 
wypadek. Iwan Michaś, pisarz gminny w 
Raniowieaoh, wyzzedł ze zweją żoną z do
mu, zoztawiwizy kilkoro małych dzieci bez 

szelkiej opieki. Nąjztareze dzieeko liczące 
zaledwie 7 lat, zobaczywszy na szafce fla
szkę z naftą, wylało takową blisko kołyski, 
w której spało najmłodsze dziecko i zwró 
ciwszy się do mniejszych dzieci z słowami: 

Spróbuję, esy to się sapali" — dorzuciło 
zapalony siarnik. W okamgnieniu ząjęła się 
kołyska, a dziecko wewnątrz się znajdujące, 
spaliło się na węgiel.

Rycera p rzem ysłu . Wielką senzacyę 
wywołało w Krakowie zaaresztowanie mło
dego człowieka, Leonarda Doliwy Dobro
wolskiego, b. oficera wojsk rosyjskich, czło
wieka obracającego się w szerszych kołach 
krakowskich, pod zarzutem zbrodni kra
dzieży. Mianowicie przed kilku tygodniami 
zginęło p. Sylweryuszowi Saskiemu, arty- 
ście-malarzowi, wiele rzeczy wartości blisko 
400 zł., a mianowicie medal, otrzymany od 
krakowskiej Szkoły sztuk pięknych, warto- 
śei 80 zł., różne monety zagraniczne warto
ści 300 zł., gotówką przeszło 100 zł. i wie
le innych rzeczy.

Przedmioty te zginęły poszkodowanemu 
w owym właśnie czasie, kiedy p. D. począł 
u niego brwać. Sprawca kradzieży byłby 
jednak tak prędko nie został odkrytym, 
gdyby nie listy gończe, rozesłane ze Lwowa 
za p. D., posądzające go o kradzież 260 zł. 
z kasy magistratu. Na podstawie owych li
stów goóezych polieya krakowska wzięła w 
opiekę p. D., przyczem nie uszło jej baczno
ści, że dość często bywał p. D. w jednym 
z domów na Kleparzu, a nawet kręcić się 
miał po piwnicy tegoż domu, gdzie znale
ziono przy poszukiwaniu za skradzionemi 
rzeczami p. Saskiego, puszkę, w której zna 
leziono jeszcze nieco gotówki.

P. D. przebywał dłuższy czas za granicą, 
gdzie kończył uniwersytet, i jest poddanym 
rosyjskim, zamieszkiwał zaś już kilka lat w 
Krakowie.

Rzeczywiście Dobrowolski grasował przed 
trzema laty we Lwowie, gdzie przez krótki 
czas pełnił obowiązki dyurnisty magistrac 
kiego; urząd ten jednak nie podobał się wi
docznie p. D., natomiast więcej przypadła 
mu do gustu kasa podręczna magistratu, 
którą rozbił, a bezpośrednio potem ulo
tnił się.

T a je m n icz y  więzień. W aresztach 
miejskich w Czerniowcach siedzi od kilku 
miesięcy nieznany nikomu człowiek, o któ
rego nazwisku i pochodzeniu w żaden spo
sób dowiedzieć się nie można. Jest to sta- 
rzeo około siedmdziesięcioletni i wygląda bar
dzo chorowito. Na zadawane mu pytania nie 
odpowiada wcale, tylko kiwa głową potaku
jąco albo przecąco. Na pytanie jakiej jest 
religii, pokazuje oczyma ku niebu. Lekarz 
więzienny z litości daje mu eodzień trochę 
tytoniu i od czasn do czasu kilka groszy.

A propos m eteoro log ii. W ostatniej 
swej kronice tygodniowej pisze Prus: „Go
ryczą ostatnich dni jest nagła zmiana tem
peratury. Dopiero co mieliśmy na niebie li
piec, a na ziemi fiołki, aliści znowu z nieba 
sypie śnieg na futrzane kołnierze. Piękna mi 
wiosna I chciałem wykrzyknąć. Ale przyszła 
mi myśl, że na tym świecie dobre i złe wy
dziela się pod miarę. Kto zrywał róże w 
marcu, musi zbierać śnieg w kwietniu; a 
kto cierpliwie znosi przymrozki kwietniowe, 
może doczekać się pogody w maju.

W tem miejscu pewna dama z kategeryi 
„sawantek* zapytuje mnie: jaką wagę mo
żna przywiązywać do meteorologicznych 
wróżb Falba, który n. p. na miesiąc maj 
stawia następujące przepowiednie: „W pierw
szych dniach powietrze chłodne z deszczem, 
który dnia 6. winien zmienić się w śnieg, 
poczem nastąpią wypogodzenia do 15, któ- 
rsgo to dnia zacznie się czas deszczowy do 
22. Resztą miesiąca przejdzie sucho".

— Wierzyć czy nie wierzyć tym wró
żbom?... — zapytuje dama.

Owszem. Każdy może nietylko ufać Fal- 
bowi, ale nawet — sam stawiać nieza
wodno przepowiednie meteorologiczne. Na- 
przykład:

Dnia 20 czerwca w południe będzie 
rzęsisty deszcz, gwałtowny upał, gęsty śnieg, 
burza z piorunami, kurz, mgła, grad, wiel
ka cisza i niewielkie trzęsienie ziemi...

Każda z powyższych zapowiedzi spełni 
się co do joty dniu 20 czerwca w południe, 
tylko.. Tylko jeszcze niewiadomo, w któ 
rym punkcie globu ziemskiego będzie burza, 
w którym śnieg, a w którym susza?

Równie dokładne proroctwa stawiać mo
żna w innych dziedzinach, choćby w socjo
logii i w medycynie. Dnia, dąjmy na to 1 
lipca, pewna liczba ludzi zawrze związki 
małżeńskie, inna — rozwiedzie się, jakaś 
liczba osób przyjdzie na świat, a jakaś 
umrze. Zaś przyczyną śmierci będzie dla 
jednych: Tyfus, u innych suchoty, wada
serca i t, p. Z tej racyi, prorokowie podobni 
do Falba nie mylą się „nigdy" ; choć z dru 
giej strony wróżby ich nie są warte niucha 
tabaki.

Strejk pom pierów  w Wiedniu skoń
czył się. Przeszło 200 pompierów zgłosiło 
się do centralnej komendy i oświadczyło go
towość wstąpienia napowrót do służby. Ko
mendant Mfiller oświadczył im, że wszyscy, 
którzy nie są znani jako podżegacze, przyjęci 
zostaną napowrót w tej samej randze, jaką 
piastowali, jeżeli przez podanie ręki zobo
wiążą się do posłuszeństwa i wiernego wy
pełniania obowiązków. Stu siedmdziesięciu 
strażaków złożyło żądane przyrzeczenie, po
czem przyjęci zostali napowrót do służby.

Cesarz W ilhelm  i cesarzowa niemiec
ka Augusta Wiktorja przybędą d. 14 b. m. 
do Wiednia. Na dworcu koleji południowej 
powita ich cesarz Franciszek Józef i arey- 
książęta austryaey. Zajadą do Burgu, gdzie 
o godzinie 6 wieczorem odbędzie się w wiel
kiej sali marmurowej objad dworski. O pół 
do 8 wieczór udadzą się do opery na Gold- 
marka „Heimchen am Herde". Cesarzowa 
odjedzie już o godzinie 10 wieczorem z Wie
dnia — a eesarz Wilhelm pozostanie do 
wieczera dnia następnego.

Igrzyska o lim p ijsk ie  w Atenach roz- 
poezęły się w niedzielę wśród wielkiego en
tuzjazmu ludności. Obecną była cała rodzina 
królewska. Przebieg igrzysk świetny.

Sensaeyjny w ynalazek . Dr. Holi, 
lekarz w Graou, zrobił niedawno wynalazek, 
który go może uczynić jednym z napjopular- 
niejszych ludzi pod słońcem. Udało mu się 
mianowicie skonstruować sztuczne zęby, któ
re nietylko w ciało organicznie wrastają, 
lecz powoli przybierają wszystkie własności 
bów naturalnych, i to zarówno ieh zalety 
jak wady, Zęby dra Holla mogą tak samo 
boleć jak naturalne, kruszą się, a nawet 
muszą być plombowane i wyrywane. Już 
mnóstwo osób w Gracu zawdzięeza wyna
lazcy wspanisłe uzębienie. Dr. Holi trzyma 
swój wynalazek jeszcze w tajemnicy, choeiaż 
mu zań ofiarowywali spekulalanci amerykań
scy już milion dolarów, a zakład dentysty

czny w Chicago chciał go zaangażować za
45.000 dolarów rocznie. Vederemo.

Nowego m in istra  francuskich spraw 
wewnętrznych Mr. Sarrien, wyśmiewa F i
garo w następującej satyrze: Bourgeois (do
brotliwie) : Siadaj mój przyjacielu. Wiele 
masz lat? — Sarrien: Sześćdziesiąt dwa,
panie prezydencie ministrów. — Bourgeois: 
Hm. To trochę za wiele. Ale jesteś mi bar
dzo poleconym. Mówiono mi, że masz bardzo 
dobre świadectwa. — Sarrien (podając kilka 
papierów): Oto one. — Bourgeois (czyta): 
Pana Sarrien muszę bardzo chwalić. Jest 
bardzo porządnym człowiekiem, wierny, dy
skretny, niezdolny do czynów nieuczciwych. 
Podpisano Fioąuet. Potwierdzam, że Sarrien 
jest znakomitym sługą, nie chętnie tylko z 
nim się rozstałem. Podpisano Grevy. (Mówi) : 
Wszystko to jest wspaniałe, kochany przy
jacielu. — Sarrien (wzruszony): O panie
prezydencie ministrów; rzeczywiście ? —
Bourgeois: A cóż pan po za tem czyniłeś ? 
Sarrien: Pracowałem w dyrekcyi poczt i te
legrafów. — Bourgeois : Doskonale ! Dosko
nale ! Zdaje mi się, że się pogodzimy i je
żeli chcesz, mogę pana zaangażować na pró
bę. — Sarrien: Z przyjemnością panie pre
zydencie ministrów. — Bourgeois: Najpierw 
wezmę pana do ministerstwa spraw wewnę
trznych. Później, jeżeli będę z pana zadowo
lony, przydzielę panu ministerstwo spraw 
zagranicznych lub sprawiedliwości. — Sar
rien : Będę się starał godnie odpowiedzieć
położonemu we mnie zaufaniu. — Bourge
o is : Wiesz pan, co masz robić?— Sarrien: 
Byłem już raz czas jakiś w ministerstwie 
spraw wewnętrznych. — Bourgeois : Zresztą 
nie będziesz pan miał zbyt wiele do roboty. 
Ja sam załatwiam wiele. Każdego dnia bę
dziesz wstawał o 9, następnie od 10 do 11 
będziesz w biurze, potem otrzymasz śniada
nie, trzy dania wedle karty, flaszka wina, 
kawa i koniak, no a potem możesz mi to
warzyszyć do Izby deputowanych. — Sar
rien : A gdyby tam zażądali odemnie wy
jaśnień ? — Bourgeois: Odpowiesz wymija
jąco, — Sarrien: Dobrze panie prezydencie 
ministrów. — Bourgeois: A więc angażuję
pana i możesz zaraz wstąpić do służby. 
Oto pański portfel. Do widzenia!

G łodom ory. W Wiedniu rozpoczął zna
ny głodomór Succi trzydziestodniowy post 
pod dozorem komisji złożonej z lekarzy i 
uczonych. Nawiązując do tego wygłosił w 
Wiedniu kustosz Knauer bardzo zajmujący 
odczyt o głodomorach roślinnych i zwierzę
cych. Na południu i wschodzie poszczą w 
lecie i śpią różne gady, krokodyle, salaman
dry, żółwie, węże, zarywszy się w ziemię w 
porze posuchy na całe miesiące. W naszym 
klimacie poszczą i śpią przez zimę, niedźwie
dzie, nietoperze, bobry, liczne owady. Przed 
dwoma miesiącami ścięto w Praterze stare 
spróchniałe drzewo i znaleziono w niem
2.000 nietoperzy, które sobie spały, tworząc 
jedną kulę, obejmując się nogami i skrzy
dłami.

Wiadomo, że poszczą i spią niedźwiedzie, 
jeże, łasice itd.; są ryby, które bez wody i 
pożywienia całe tygodnie wytrzymują. Otóż 
Knauer powiada: Doświadczenie poucza, że 
ludzie odważni, o silnej woli lżej głód prze
trzymują, niż trwożliwi; trwoga ogłodzenia 
więcej niszczy organizm, niż brak żywności. 
Toż samo dzieje się u zwierząt. Sokoły, sę
py, lamparty po złapaniu ich nie przyjmują 
żywności przez trzy, cztery tygodnie przez 
złość, upór i dumę.

Ludzie, bywało, że już po 50 dni po
ścili, ptaki 28, psy 36. Te wypadki tłum a
czą głodową ascetykę fakirów, dr. Tannera, 
Succi’ego i nie są to oszukaństwa, ale szcze
gólności... W każdym razie szkoda, że lu
dzie nie mają daru i talentu iliedźwiedzi 
i nietoperzy, że nie umieją ułożyć się w łó
żeczku i przespać biedy; nie byłoby kwestyi 
chleba.

Tak rzek ł Succi. I  nastał poranek i 
nastał wieczór, i gdy Giovanni Succi widział 
zbliżający się siódmy dzień głodowej pro
dukcji swojej, rzekł do „biura koresponden
cyjnego Wilhelma" głosem wielkim, mówiąc : 
Idź i odnieś tym, co ciebie słuchają, a mnie 
wierzą, filozofię postu, aby wiedzieli, co o so
bie myślę i o wielkiej sztuce mojej*. I „biuro 
Wilhelma" przesłało dosłownie dziennikom 
słowa mistrza, a zaczynały się one zapewnie
niem, jako mistrz swoje własne zdanie o 
„fenomenie" samym przez się interesującym 
i niewytłumaczonym, uważa za godne uwagi 
i artykułów dziennikarskich. Stanowisko to 
nie może nikogo zadziwiać, boć przecie Succi 
jest w pierwszym rzędzie powołanym do pu
blicznego wyjaśniania swoich negatywnych 
produkcyj, a dziwnem tylko to się może wy
dać, iż mistrz umieścił swój „fenomen" w 
cudzysłowie, który zawsze pewną część wagi 
uroczystym słowom odbiera. W dalszym cią
gu enuncjacji oświadcza mistrz Succi, że 
dalekim jest mu zamiar „przybierania po
zy". Eksperymenty wykonuje on „w powyż
szym celu" i chce „zwrócić tylko uwagę 
fizjologów i kół uczonych, zajmujących się. 
badaniami psychologicznemi". Do tego za
pewnienia dołącza nadzieję „że doświadcze
nia jego, dziś tajemnicze i nadzwyczajne w 
przyszłości staną się źródłem nowych i po
żytecznych naukowych zastosowań*. Mistrz 
Succi wyraża się w tera miejscu z tak do
kładną niejasnością, iż nawet przeczuć nie
można, co właściwie ma na myśli. Czyżby 
się spodziewał, że umiejętność podniesie kie
dyś do godności prawidła przepis o zbytecz- 
ności pożywienia? Czyżby miał na myśli 
rozwiązanie kwestyi socjalnej w tym sensie, 
ie ci, co nie będą mieli co jeść. w przyszło
ści staną sie mistrzami w poście i uznają 
jadanie potraw za przywilej kapitalistycz
nych warstw społeczeństwa? Jako altruista, 
ma on jednak w każdym razie szczerą ocho
tę nie uważać parotygodniowego postu za 
swój wyłączny przywilej, ale obdarzyć nim 
także szerokie warstwy ludzkośei. Protestuje 
on energicznie przeciw temu, jakoby miał 
inny organizm i inny żołądek niż reszta lu
dzi. Ali right p. Succi — naśladowców je
dnak nie znąidziesz.

Korona ciern iow a Z baw iciela. Od 
czasu króla francuskiego, Ludwika św., 
przechowywanym jest w Nótre-Dame de Pa- 
ris, wieniec cierniowy Zbawiciela, spleciony 
z południowej rośliny, zwanej w botanice 

Iuncusbalticus", Obręcz wieńca splecioną 
była z rośliny kolczastej, która w staroży
tności nazywała się „zyzyf*, a obecnie w bo
tanice nosi nazwę „Zizyphus Spina Christi". 
Jedna z gałązek „zyzyfu", wplecionego do 
wieńca Zbawiciela, przechowywana jest w
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kościele w Pizie. Ma ona długości kilka ca
li , kolców było na niej dawniej (i, ale obe
cnie pozostało tylko o. Największym z nich 
jest kolec, który według podania, utkwił w 
czole Chrystusa. W posiadaniu kolca z wień
ca cierniowego Zbawiciela jest też kościół w 
Tuluzie.

ł  S te fan  S la rzew sk i właściciel dóbr, 
ostatnio urzędnik dyrekcvi kolei państwowych 
w Stanisławowie, przeżywszy lat 36, po 
dłuższej słabości zmarł tamże w poniedzia
łek. Śp. zmarły był znany w szerokich ko
łach miasta naszego i dla zalet, serca i u- 
mysju wielce ceniony. Przez at kilka a w 
szczególności od 1890 —1895 śp. Stefan pi
sywał do Gaz. Nar. fejletony z dziedziny 
estetyki, które powszechną na się zwracały 
uwagę tak znajomością rzeczy, jak szeroko
ścią poglądów i wykwintnością stylu. Przed 
półtora miesiącami zapadł na chorobę pier
siową, która tak gwałtownie od razu wystą
piła," iż o ratunku i mowy bycNnie mogło. 
Spokój jego zacnej duszy!

Lwowski kluk c y F is tó w  odbędzie 
w alne zgrom adzenie 12  b. m. o p o p o .
w K asynie miejskiem .

Kluk pocztow y odbędzie walne zgro
madzenie w piątek 10. bm. o 7. wiecz i .

W spólne św ięcone odbędą się w stow. 
nauczycielek w czw artek 9. km. 0 • Wle_ 
czorem , w Skale w niedzielę 12. . m. w
południe.

Ro w e r  i  s e r c e .

Budow a row eru j©s  ̂ każdem u 
znaną o budow ie serca mało k to  po
siada dokładniejsze wiadom ości. T aka 
ju ż  je s t  natura , że im co now sze, tern 
więcej zaciekaw ia nas nęci A serce 
— to tak a  s ta ra  m aszyna. N iem niej 
jed n ak  zajm ująca - o niej p rzeto  
najsam przód  słów kilka.

Kurcząc się i rozkurczając ry tm i
cznie, m ięśniow y w orek sercow y pędzi 
krew  do w szystkich zakątków  ciała i 
zasila tą  odżyw czą cieczą w szystkie 
kom órki organizm u zgodnie z ehwilo- 
wem i ich. potrzebam i. T kanka praco
w itsza w.ęcej k rw i odbiera, leniw sza 
poprzestać m usi na m niejszej ilości. 
K ierunek biegu k rw i w naszem  ciele 
regu lu je  się najdokładniej p rzez sam 
aparat sercowy, bo pom ieszczone są 
■vy nim  klapy, zastaw ki, pom iędzy od- 
dzielnemi kom oram i serca, otw ierające 
się i zam ykające naprzem ian  tak  k u n 
sztow nie , że fala k rw i z k ierunku  
swego zboczyc an i cofnąć się nie 
inoże.

Nie m a bezpośredniej kom unikaeyi 
pom iędzy praw ą i lew ą połow ą serca, 
oddzielonem i od siebie n ieprzen ikn io 
ną przegrodą. N atom iast przedsionki 
każdej połow y serca oddzielone są od 
odpow iednich kom ór ruekom em i za
staw kam i. I  pom iędzy kom oram i a 
w ielkiem i tętn icam i, biorącem i z n ich 
początek, zna jdu ja  s*ę zastaw ki, o tw łe- 

arjąee się w ówczas, g dy  za  skurczem  
kom ory krew  z niej p rzepływ a do tę 
tn icy , a zam ykające się w ehwifi na
stępnej d la przeszkodzenia k rw i po- 
w io tu  do kom ory, kiedy ta  ostatn ia  
znów się rozkurcza i pow iększa swą 
objętość. Z lew ej kom ory krew  w lew a 
się do w ielkiej tę tn icy , t. zw. aorty , 
skąd rozgałęzieniam i naczyń k rw io
nośnych coraz w ęższenf roznosi się 
po całem ciele. Krew zaś zuży ta zb ie
ra  się ze w szystk ich  zakątków  ciała 
w naezyn .a  coraz szersze, aż w reszcie 
dw iem a lużem i ży łam i w lew a się do 
praw ego przedsionka. S tąd  przechodzi 
do praw ej kom ory, a z tej ostatn iej 
dużą tętn icą, t. zw. p łucną, przepływ a 
do płuc, gdzie, dzięki procesow i oddy
chania, w ydala z siebie zby teczny  ba
last, kw as węglow y, a w zam ian po
b iera  z pow ie trza  odżyw czy tlen . Tak 
odnow iona krew  znów w ykonyw ać je s t 
w stan ie  swe funKcye i z płuc cz tere
m a żyłam i zb iera s ię  w lew ym  przed 
sionku, skąd, p rzy  otwai tej zastaw ce 
pom iędzy tym  przedsionkiem  a lewą 
kom orą, p rzepływ a do tej o sta tn ie j i 
w dalszym  uągu do aorty .

Mamy ted y  zam knię ty  w sooie 
obieg, k tórego  praw idłow ość i reg i 
larność przedew szystk iem  zaw isła < d 
elastyczności m ięśnia sercowego i ścia
nek naczyń krw ionośnych, oraz szczel
ności i dokładnego funkeyonow au a 
zastaw ek. N iedobrze p rzy sta jąca  do 
ścianki serca lub n ieszczelnie dom yka
jąca  się zastaw ka sprow adza zakłóce
nia w  k rążen iu  krw i. Fala k w i z ko
m ory w części cofać się może do przed- 
sion a, z tę tn icy  (aorty  lub tę tn icy  
płucnej) p rzep łynąć m oże w stecz do 
kom ory, jeże li we w łaściw ej chw ili 
regulow any au tom atyczn ie m echanizm  
zastaw ek  odm ówi sw ego posłuszeń
stw a. I  na ty ch  zakłóceniam i polega 
przew ażna część chorób serca. Lecze
n ie zaś ty ch  chorób m a za zadanie 
■wydobyć z sił zapasow ych, jak iem i 
serce rozporządza, kom pensatę, ktora- 
by zaburzen ia  te  w yrów nała. J e s t  bo
wiem  w organach naszego ciała u ta 
jo n a  znakom ita zdolność pokryw ania 
s ra t, w yrów nyw ania zakłóceń, k tó re 
n ie  p rzeszły  pew nej m iary Gdy więc 
jed n a  część serca w czynności swej 
została upośledzona, g dy  w rozm iarach  
swej funkcyi opadła n iżej norm y, 
z pomocą p rzychodzi je j część inna, 
b iorąc na  siebie pracę większą, byle 
ty lko  całość organ izm u i harm onia 
jeg o  nic nie ucierpiały . T rzeba dokła
dn ie  znać w szystk ie  ta jn ik i skom pli
kow anej m achiny ludzk iej, ażeby z 
sił ty ch  zapasowych należ} ty  czynić 
użytek . A każde w ykroczenie w tym  
k ierunku  sprow adzić może n a jfa ta l
n iejsze sk u tk i/

la k ie rn i sku tkam i fatalnem i dla 
chorego serca są przedew szystkiem  
wszelkie w ysiłk i fizyczne. Znaczniej
sze zapo trzebow anie  k rw i w nadm ier
nie pracującym  o rgan ie  w yw ołuje for- 
sow niejszą pracę serca, które, n ieure
gulow ane należycie w swej czynności, 
rozp rzęga się ostatecznie.

N aw iązując pow yższe w yw ody do 
w ysiłków  fizycznych, dokonyw anych 
przez c y k lis tę , czynim y to  przez 
w zgląd n a  to, że sp o rt ten  tak  b a r
dzo się obecnie rozpow szechnia i o- 
garn ia  bez w yboru najrozm aitsze kon- 
sty tu cy e  cielesne. Pam iętać zaś godzi 
się o tern, że w łaśnie w ady serca w s 
wczesnych sw ych fazach, kiedy w szak
że d la lek arza  ju ż  w yraźnie w ystępu
ją , p rzeb iegają  jeszcze  zupełnie skrycie 
dla paoyenta. Nie ma może w całym 
zakresie  chorób w ew nętrznych  w ię
kszych z łudzeń , niż w chorobach se r
ca. Ileż to razy  ludzie przychodzą do 
lekarza, podejrzyw s/jąc cnorobę serca, 
k tórej n ie m a ani śladu i ja k  często 
odw rotn ie , lekarz odkryw a wadę serca 
tam , gdzie paeyen t zupełnie je j nie
p rz y p u szcz a ł!

Ć w iczenia na row erze i b icyklu, 
ja k  w szelkie ćw iczenia fizyczne, m ię
śniow e, sprow adzają w ukiadzie k rw io 
nośnym  dw a głów ne sku tk i: p rz y 
sp ieszen ie skurczów  serca i podn iesie
nie napięcia, ciśnienia k rw i w tę tn i
cach- U staw iczne wszakże, codzienne 
ćw iczenie pcw oli zaciera te n  silny 
efek t tak , ie  u cyklistów  „z profesyi" 
— ja k  tego  dowiodły um yślnie w tym  
k ie ru n k u  przeprow adzone dośw iadcze
n ia  po zejściu z „m aszyny" n ie  kon
sta tu je  się wcale p rzysp ieszen ia tę tn a . 
N atom iast jeżdżący  um iarkow anie, s ta 
le w ykazują zm iany w k rążen iu  k rw i; 
częstość tę tn a  dochodzi do 150 i 200 
uderzeń  na m inutę. Różnica ta  łatw o 
daje się w ytłóm aczyć. N ależycie w y
tresow any, w praw ny jeździec, kurczy  
ty lko  mięśnie, koniecznie potrzebne 
dla w ykonyw ania danych  ruchów. 
Mniej w praw ny, m e um iejący jeszcze 
tak  dobrze w yzyskiw ać produkow anej 
siły, działa^ jednocześnie  i tem i m u
skularni, k tó rych  skurczen ia dla samej 
jazd y  zupełn ie są n iepotrzebne. Nie 
w ytw arzając  więcej p racy  pożytecznej, 
jednakże zużyw a więcej energii, p ro
dukuje więcej ciepła, zm usza serce do 
częstszych skurczów .

To przysp ieszen ie  w czynności se r
ca zależy przedew szystk iem , rz6c m o 
żna, w yłącznie praw ie od szybkości 
jazdy . W szystk ie  in n e  okoliczności i 
w arunk i, w jak ich  odbyw a się ja zd a  
na  row erze, m ają w tym  w zględzie 
znaczenie podrzędne. Je s t to  w niosek 
z długiego szeregu  szczegółow ych do
świadczeń, w ykonanych p rzez lekarza  
francuskiego, p. Roeheblane’a. A wnio
sek to  n ad er w ażny. Pom ijam y tu  
czynn ik i czysto  flzyologiozne, k tó re  
ze sportu um iarkow anie i rozsądnie 
upraw ianego czynią ćw iczenie cielbsne 
w w ysokim  stopn iu  hygieniczne, zaś 
doprow adzone do przesady  p rzynoszą 
organizm ow i niepow etow ane szkody. 
Jes" jednak  jeden w ażny  czynn ik  psy
chologiczny, o k tó rym  n ig d y  zapom i
nać się nie godzi. Iluko lw iek  zap y ty 
wałem szczerych cyklistów , każdy 
p rzyznaw ał mi, że na  najn iew inn ie j- 
szej wycieczce, w spólnie podejm ow a
nej, żaden oprzeć się n ie  m oże n ie 
przezw yciężonej chęci w yprzedzen ia 
innych. Każda w spólna p rzejażdżka 
sta je  się dla cyklistów  w yścigiem  i 
p row adzi do tak  trafn ie  p rzez F ran cu 
zów nazw anego „szału szybkości". 
Znam  tak ich  cyklistów , d la  k tó rych  
dziw ny ten  m om ent psychiczny  sta ł 
się ostatecznie powodem  do zupełnego 
zarzucenia tego  sportu. Pam iętaim y, 
że w raz z szybkością podnosi się p ra 
ca serca, p raca w najw iększej części 
wypadków  — u jezdców -am atorów  — 
zupełn ie  niepożyteezna, że w ty ch  ra 
zach cały uk ład  krw ionośny w ysta
w iony je s t  n a  pokonyw anie oporów  
znaczniejszych, niż norm alne. Z tąd 
nagłe, o stre  zm iany anatom iczne w 
w ym iarach sam ego mięśnit sercowego 
ja k  pośw iadczają lekarze, k tó rzy  m ie
w ali sposobność badan ia cyklistów  po 
forsow niej szych przejażdżkach i wy
ścigach. I  ap a ra t zastaw ek sercow ych, 
nie w yćw iczony należycin do tak  szyb
kiego działania, w reszcie uledz m usi 
pew nym  uszkodzeniom , k tó re  b y n a j
m niej nie tak  łatw o dają  się w yró
wnać. A cóż dopiero, g dy  n iezależnie 
od up raw ian ia  spo rtu  cyklow ego serce 
nie je s t  w zupełności norm alne? Po
w tarzam , że nie każdy, k tó ry  d o tk n ię 
ty  je s t  lekką jaką, na  razie  zupełn ie  
n iew inną w adą serca, je s t  w stan ie  
zdaw ać sobie z tego  spraw ę. Nie będę 
tu  przytaczać w ypadków , ju ż  licznie 
dotychczas notow anych, nagłej śm ierci 
ńa  bicyklu  z powodu choroby serca.

S tan  naczyń krw ionośnych, w y trz y 
małość ścianek ty ch  naczyń na zna
czne parcie je s t  d rug im  ważnym  p u n 
ktem  w tej sprawie. Czysto m ech an i
czne w arunki, w jak ich  odbyw a się 
k rążenie k r w i , tak  rozm aite  sprow a
dzają ciśnienia w układzie  naczyń 
k rw io n o śn y ch , że w ielkiej po trzeba 
ostrożności w oceniaiu w ysokości p ra 
cy, jak ą  bezkarn ie obarczać m ożna 
naczyn ia danego osobnika. Tej ostro 
żności, w najm niejszym  n aw et stopniu, 
posiadać nie m oże an i jed en  na ty 
siące z tych , k tó rzy  0( łają się spor
towi cyklowemu. Zapew ne też  n ie  za
chodzi zb y t daleko dr. Roeheblane 
k tó ry  przedm iotow i tu  poruszonem u 
pośw ięcił dużo pracy, jeż" i żąda, aże
by : 1) używ ać row eru tylko po uprze- 
dniem  pozw oleniu lek arza ; 2) m iarko 
wać należycie szybkość ja z d y  (na jw y
żej 12 kilom etrów  na godzinę) i 3) 
un ikać w spółczesnego działać a środ
ków in to k sy k acy jn y eh , ja k  ty ton iu , 
alkoholu itp .

J e s t  cały szereg  chorób, p rzew a
żnie serca, k tó re  abso lu tn ie  s ta ją  n a  
przeszkodzi^ do używ ania row eru. Je s t 
jed n ak  ch o ro b a , p rzew ażn ie m ózg a, 
k tó ra abso lu tn ie  s ta je  n a  przeszkodzie 
do up rzystępn ien ia  ludziom  n a jp ro s t
szych i na jw ym ow niejszych  praw d. 
Tą chorobą je s t  moda, k tó ra  tak  czę
sto paczy  i w y n a tu rza  rzeczy  w za
sadzie słuszne i pożyteczne

Dr. M ‘ Flaum .

zm uszone naw et urzędow nie je j za
przeczyć.

Sztuki p.ąkne.
Repertoar teatru  hr. Sfcarbka po-

dyrekcyą dra Juliana Bar drowskiego i Lu 
dwika Hellera. Dziś we środę „Przed ślu
bem" komedya w 5 aktach Zalewskiego.

We czwartek po raz drugi „Sztygar1* 
operetka w 3 aktach Zellera.

W piątek „Poskromienie złośnicy“ kom. 
w i akt, Szekspira. Zakończy „Piosenki ty
rolskie" operetka w 1 akcie słowa Bauma
na muz. T. Koschuta.

W sobotę „Sztygar1* Zellera.
* O ratoryum  pny K rzyżanow skiej. 

Z Paryża piszą: Odbył się tu w sali Erar- 
da koncert znanej pianistki, panny Heleny 
Krzyżanowskiej, ze współudziałem kilku ar
tystów i artystek francuskich. Głównym pun
ktem koncertu była jego część druga: Ora 
toryum w trzech częściach pt, „Święta Ra- 
degonda", kompozycya panny Heleny Krzy
żanowskiej do słów p. Pawła Orosa, napisa
na na orkiestrę, lecz przełożona na fortepian 
przez samą artystkę. Oto w głównych zary
sach treść tego utworu: Klotaryusz I, król 
francuski, sprowadza sobie na żonę piękną 
Radegondę, córkę Bertrarjusza, króla Turyn
gii ; narzeczoną przywozi orszak germańskich 
rycerzy; król ją  przyjmuje i nakłania do 
przyjęcia wiary chrześcijańskiej, gdyż chce 
się ożenić z chrześcijanką. Radegonda jednak 
przejęła się zasadami chrześcijańskiemi wię
cej, niż sobie tego życzył jej przyszły król 
i małżonek; pod wpływem gorącej wiary, 
postanowiła zostać zakonnicą Klotaryusz 
sprzeciwia się temu, a nie mogąc odwieść 
Radegondy od powziętego zamiaru, każe ją 
uwięzić.

Uwięziona księżniczka słyszy głosy aniel
skie, które jei każą być posłuszną Boskiemu* 
wezwaniu; korzystając ’ ze snu strażników 
ueieka, aby się schronić w klasztorze w 
Noyons, pod opieką biskupa św. Menarda. 
Biskup z początku nie ebee sprzeciwiać się 
woli królewskiej; pogoń rycerzy wysłana 
przez Klotaryusza, żąda jąj wydarta, lecz 
w końcu księżniczka przekonał! biskupa o 
swojem powołaniu, a on skłania rycerzy, 
aby się nie sprzeciwiali woli Bożej i powró
cili z tą wieścią do króla. Na tej drama
tycznej kanwie autorka osnuła utwór mu
zyczny poważny, którego zgromadzona pu
bliczność wysłuchała z uwagą i skupieniem.

* Poem at L eona X III . w m uzyce.
Rzymska nauczycielka muzyki, pani Hersy- 
lia Fiaschetti, ułożyła muzykę do poezyi 
Papieża Leona XIII. „La Morte", którą Pa
pież posłał historykowi Cezaremu Cantu, z 
powodu 90 letniej rocznicy urodzin tegoż. 
Muzykalny utwór pani Fiaschetti, zatytuło
wanym jest „ t/n  mesto p> nsier ? u (Sjanpre 
myśli). Poemacik, czy też raczej elegia Le
ona XIII., zastanawia się nad zbliżąjącą się 
godziną śmierci. Kompozytorka poświęciła 
swój utwór Papieżowi i rozesłała kilka 
egzemplarzy do katolickich głów ukorono
wanych.

P rzegląd  fotograficzny jest jedynem 
pismem tego rodzaju w polskim języku wy- 
dawanem i oddaje usługi tej tak rozpowsze
chnionej gałęzi wiedzy. Na rok bieżący, a 
drugi wydawnictwa pozyjkał° redakeya Prze
glądu fotograficznego wielu cennych współ
pracowników jak R. Ed, LiesegaLga w Dus
seldorfie, dr. W. Wolskiego i K. Kozłow
skiego w Berlinie, K. Wrońskiego i prof. .R. 
Zawilińskiego z Krakowa, prof. G Czabań- 
skiego z Jarosławia, G. Krzysztofowicza z 
Mondzelówki, L. Dawida ze Lwowa, F. Wło- 
szyńskiego, St. Sobolewskiego, W. hr. Sta- 
rzeńskiego, prof. Dobczyńskiego, Z. Koresteń- 
skiego i w. i.

* Konkurs dramatyczny na oryginalną 
sztukę ogłosił Kurjer warszawski“. Pier 
wsza nagroda wynosi 1000 rs. druga 500 rs

Kilka dni przedtem ogłosił warszawski 
„Kurjer Codzienny“ — jak to już dono
siliśmy — komturs powieściowy, wyznacza
jąc nagrodę w wysokości 1000 rf

R zym ska Agenzia Stefani ogłasza 
d ek re t k ró lew sk i z d. 5. bm . u s tan a
w iający d la  Sycylii kom  sarza k ró 
lew skiego z siedzibą w  P alerm ie na 
przeciąg jednego  roku. Kom isarz ten  
zaopatrzony je s t w  pełnom ocnictw a 
adm in istracy jne i po lityczne tak ie , j a 
k ie  posiadają m in istrow ie  spraw  w e
w nętrznych , skarbu, ro b ó t publicznych, 
ośw iaty  i ro ln ictw a. Główne p iłno- 
m ocnictwo posiada kom isarz pod w zglę
dem  bezp ieczeństw a publicznego i z a 
rządu  m unicypalnego. Wszyscy p re 
fekci m ają  się zw racać do kom isarza 
naw et w ty ch  w ypadkach, w  k tó rych  
jed y n ą  w ładzę kom peten tną by ł do
tychczas rząd  centralny. K om isarz 
zajm ie się przedew szystk iem  nadzw y
czajną rew izy ą  budżetu  w w szystk ich  
gm inach  Sycylii, aby w szystk ie  w y
d atk i uregulow ano stosow nie do p o 
datkow ej siły  ludności.

D ekret ten  będzie przedłożony p a r
lam entow i i zam ieniony w ustaw ę. 
Prócz tego przedłoży rząd  parlam en
tow i u staw y  o cłach w yw ozow ych na 
siarkę sycy lijską i o rep rezen tacy i in 
teresów  górn iczych  z szczególnem

tn ików  górniczych. M inistrem  bez te  
a i cyw ilnym  kom isarzem  k ró lew 
skim  dla Sycylii m ianow any  został 
senator hr. Codronchi.

Ostatnie wiadomości.

go gal. czeskiego ruchu  osobowego 
pom iędzy staeyam i E ger, F ranzesbad , 
Karlsbad, P raga  i Cieplice, a s taeyam i 
kolei północnej ces. F erdynanda i s ta 
eyam i austr. kolei państw ow ych p rzez 
P ragę - Bohm - Triibau, O łom uniec - Ja -  
g e rn d o rf  i p rzez Przerów  - K ra k ó t., 
P rzez zaprow adzenie tej nowej ta ry fy  
znosi się rów nobrzm iąeą ta ry fę  z d. 
1 czerw ca 1893. E gzem plarze tej n o 
wej ta ry fy  są do nabycia u  dotyezą- 
eyen zarządów  kolejow ych po cenie 
20 centów .

— P o rt w K ijow ie. Od kilku ju ż  
la t  kołacze się w kijow skiej radzie 
m iejskiej w iecznie w znaw iana kw estya 
u rząd zen ia  w K ijo w e p o rtu  i połą
czeń a go z koleją żelazną. I  obecnie 
znow u w ystępu je  k ijow ska rad a  m iej
ska z podaniem  do w ładz w łaściw ych 
o pozw olenie pob ieran ia pew nego po
d a tk u  od statków , p rzyb ija jących  do 
brzegów  d n iep rzańsk ich  na  Padole, 
celem  obrócenia dochodów z tego  źró 
dłu pochodzących, n a  zbudow anie od
pow iedniej p rzystan i. D niepr ze sw o
ją  wcale pokaźną siecią dopływ ów  
ie s t bardzo pow ażną a r te ry ą  kom uni
kacyjną, k tó ra  jed n ak że  d la sam ego 
K ijow a do tąd  n ie m a tak iego  znacze
nia, jak ie  m ieć pow inna. R uch w odny 
je s t  przew ażnie tranzy tow y i ten  się

WsKntek korzystnego zaknpna
poleca

MAGAZYNSCHAYERÓW
w e  L w ó w  i e

wszelkie nowości wiosenne Da suknie damskie
jak o  też z go tow ej k o n fe k c y i 

po baidzo  niskich cenach.
Każdej soboty sprzedaż resztek i wysortowanej 

konfekcyi za połowę ceny.

uc i u c y  yg ł ; u i  u  i\j*a y \jlx. Z -. i 1 ' i  '  \ j
zw róceniem  uw agi n a  stosunki robo- Pow?h  rozw Va> ,al,6 bardz0 małop  od ' 
tn .k ń w  <rórn .,zvch. M inistrem  bez te- <*ziaływ- na  handel m iejscow y. Ruch

portow y je s t  stosunkow o nieznaczny, 
gdyż ogranicza się ty lk o  do drzew a 
opałowego, a w iększym  z pewnością 
n ie  będzie dotąd, dopóki odnoga ko
lejow a nie połączy przysfcari bezpo
średnio z siecią d róg  żelaznych. Do
p iero  w tenczas Kijów m oże się stać 
pow ażnym  środkiem  handlow ym , pod
czas g y dziś jed en  ty lko  handel cu
krem  prow adzi się tu  n a  w ielką skalę. 
Pow ażnych kan to rów  zbożow ych nie 
ma, poznikały , p rzen iosły  się g d z ie 
indziej, a cały handel h u rto w y  o g ra
nicza się na dostarczaniu  kolonialnych 
tow arów  dla kram ów  m iejscow ych i 
okolicznych, co w reszcie tak że  powoli 
z rozw ojem  sieci kom unikacyjnych  u- 
pada.

T E L E G R A M Y .

Urządow a Gazetu lwowska p is z e : Od 
pew nego czasu pcjaw^ają się w n ie 
k tó rych  dzienn ikach  doniesienia, ja k o 
by nam iestn ik  E ustachy  ks. ^ang uszko 
zam ierzał ustąp ić  z zajm ow anego o- 
beenie stanow iska. Jąkku lw iek  donie
sienia te  podaw ane w form ie pogłosek, 
n ie  m ają cechy w arygodności, a p rze 
to i na  odpow iedź nie zasługują, to j e 
dnak  ze w zględu n a  t o, iż pow tarzane są 
uporczyw ie w k ilku  pism ach i z pe
wną, ja k  się zdaje, system atycznością, 
czujem y się w obow iązku, n a  mocy 
najbardzie j au ten tycznych  inform aoyj 
ka tegoryczn ie  ośw iadczyć, iż w szelkie 
doniesienia, jak o b y  E ustachy  ks. San- 
guszko zam ierzał u stąp ić  ze stanow i
ska nam iestn ika w Galicy., n ie m ają 
najm niejszej podstaw y".

Ze swej strony  dodajem y, że po
głoskę pow yższą rozpuszczały  od d łuż
szego ju ż  czasu  pism a rad y k ain e  i  to 
tendencyjn ie , i drobne pisem ka, k tó re  
w osta tn ich  czasach w y ra s ta ją  u  nas 
ja k  g rzy b y  po deszczu i po lu ją  na  
senzacyę. ■

-ponieważ jed n ak  pogłoskom  tym  
brakowali zaw sze i cien ia praw dy a 
zresz tą  w iadom e było  ich pochodze
nie, p rzeto  ich  n igdy  nie notow aliśm y 
prze onani, że n ik t ich r i e  b ierze na  
seryo. W ostatn ich  jed n ak  dniach  po
głoskę tę  zaczęto itą k  uporczyw ie po 
w tarzać , że odnośne sfery  w idzia ły  się

B udapesz t d. 7 kw ietn ia . 
R ząd postanow ił w  ra z ie , gdyby 

L ueger rzeczyw iście p rzy b y ł tu ta j dla 
pojednania się z M adiaram i, aby so
fie tym  sposobem  u ła tw ić  za tw ie rd ze

nie ponow nego w yboru  n a  b u rm istrza  
W iednia, że będzie trak to w an y  jak o  
a g ita to r po lityczny  i n a ty ch m ias t szu- 
pasem  do g ran icy  w ęgierskiej odsta
wiony.

B erlin  d. 7. kw ietn ia . 
Pow szechną uw agę zw raca a r ty k u ł 

Koln. Ztg., w yw odzący , że jakko lw iek  
m inęły  te  czasy, k iedy to  A nglicy, 
popad łszy  w  zaw ik łan ia kolonialne, 
snadno m ogły  w yw ołać w ojnę k o n ty 
nen ta lną , a tym czasem  św ia t zag ra 
n iczny  zdobyw ać, w szelako i dzisiaj 
pow ażne zaw ikłan ia  należą  do rzeczy 
m ożliw ych. Ale p rzypadek  to  n ie bez 
szczególnego znaczen ia , że w łaśnie 
te raz  k ierow nicy  losów E uropy  k rok i 
sw oje kn  brzegom  m orza Śródziem ne 
go zw rócili (ces. W ilhelm  baw i we 
W łoszech, lord  S a lisb u ry  pod Nizzą), 
i  że jak k o lw iek  silny  j e s t  so jusz m ię
dzy  N iem cam i i \Y ło ch t.m i,c e« u z  ba
w i we W łoszech, g d y  so juszn ik  jeg o  
ciężkie przebyw a przesilenie. Jac h t 
cesarsk i „Hohenzollern** w  pokoju 
k rążący  w zdłuż w ybrzeży  W łoch to  
j e s t  sym bolem  nin iejszego  po ło żen ia  

K onstantynopol d. 7 kw ietn ia .
U rzędow nie ogłoszono nom inacyę 

N iazi beja  jen e ra ln y m  kom isarzem  t u 
reck im  w Sofii.

L o n d y n  d. 7 kw ietnia.
O djecnała już  do P etersb u rg a  mi- 

sya ang ie lska  z ks. C onnaught na 
czele, k tó ra  reprezen tow ać będzie rząd  
an g ie lsk i p rzy  koronacyi cara.

D zienn ik i londyńskie o trzy m ały  z 
Nowego Y orku depesze, że pom imo 
uchw ały  k o ngresu  uznającej pow stań
ców k ubańsk ich  za  stro n ę  w ojującą, 
p rezy d en t C leveland praw dopodobnie 
nie przedsięw eźm ie żadnych kroków  
w spraw ie K uby.

Z Jo h an n esb u rg a  donoszą, że An
g lia  podobno godzi się na to, aby 
annulow ać konw encyę z r. 1884 i za 
w rzeć now y tra k ta t  gw aran tu jący  z u 
pełną niepodległość T ransyaełu .

Londyn d. 7. kw ietn ia,
Z S uak inu  danoszą, że oddział der

wiszów z B erberu  p rzy b y ł do Hanid, 
w szelako zaatakow anv zosta ł z nie- 
naeka przez Arabów, sp rzy ja jących  
Anglikom. D erw isze s trac ili przeszło  
20 ludzi i ueieku.

Londyn d. 7 kw ietn ia. 
„Biuro R eutera" donosi z K airu  d. 

5. bm.: M ahdzisci posunęli się do Mo- 
g rakeh  - K irkeh n a  p ięć m il (naszych) 
od Akaszeh. W ojsko eg ipskie zajęło 
pozycyę na d ru g im  brzegu  N ilu n a 
przeciw  Akaszeh.

W aszyngton d. 7. kw ietn ia . 
Izba rep rezen tan tó w  S tanów  Z je

dnoczonych 244 g łosam i przeciw  27 
p rzy ję ła  sp raw ozdan ie m ięszanej ko- 
m isyi, k tó ra  się o św iadczy ła za p rz y 
jęc iem  uchw alone; p rzez sen a t rezo- 
lucy i w spraw ie pow stańców  k u b a ń 
skich

Z giełdy wiedeńskiej
— W iedeń d 7. kw ietn ia . (Tel. 

Gaz. N ar.) Dzisiaj o godz. :i m inu t 
10 w południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: k redy ty  368'—, węg. zakład 
kredytow y 401’—, anglobanki 161'75, 
łenderbank i 244*25, ko leje  państw ow e 
351*25, elbethal 285*75, akcye ty to n io 
we 176'—, alp iny  86*30, losy tu reck ie 
58*92, un ionbanki 304*50. rub le 127*25.

K ursa kredy tów  austryack ieh , k re 
dytów  w ęgierskich, unionbanku, anglo- 
banku i laenderbanku podane są ju ż  
z potrąceniem  dyw idendy.

Wino Chassaing ’S i
(czynnikami naturalnemi i niezbędnemi dla 
funkcyi trawienia). W 1864 roku o W inie 
Chassaing złożono bardzo pochlebny raport 
paryskiej Akademji medycznej. Od tej chwili 
proiukt ten otrzymał nagrody najwyższe na 
wszystkich wystawach, gdzie się znajdował. 
W 1883 r. Rada, złożona z uczonych sę
dziów na wystawie produktów farmaceuty
cznych we Wiedniu, przyznała mu dyplom 
na medal złoty. Kilka miesięcy zaledwie, 
jak otrzymeł znowu taką samą nagrodę na 
wystawie w Kalkucie i w Indjach.

Wszędzie to wino jest dziś znane i ce
nione w leczeniu organów trawienia, gastral- 
gii, boleści żołądka , trudnego powrotu do 
zdrowia, utracie sił, apetytu, upośledzo
nemu i trudnemu trawieniu (dyspepsji)'

Największy wybór włóczek, fllozeli 
kordonków, złoto dc robót gobelinowych, 

Filcfloss prawdziwy jedw. do haftu.
] W  SdT o t s t o ś ć !

Kanwa szwedzka, W lóezb l i  b aw ełn y  
szw edzkie do rob 6t gobelinow ych
poleca w w.elkim wyborze najtaniej 

Specyalny magazyn haftów'pod firmą

J. Kocąbik Lwów Balicka 1. [

Lwów 7. kwietnia. Pszenica 7*40 do 7-75 zł . 
żyto b-— do 6-60, jęczmień browarny 5-2 ' lo 
6 —, jęczmień pastewny 4'&0 do 5*— , owies 5*70 
do 6 —, 'sepak 8 75 do 9'25, groch 5’— do 9 — 
wyka *75  do 5*55, nasienie lniane — — do 

•—, nasienie konopne — dc —•—, bób 
—*— do - —. bobik 4*25 do 4'7 5, hreczk —*— 
do —•— koniczyna czerwona galie. 25 '— do 
40“—, szwedzka 30-— do 401—, biała 35*— do 
60*—, anyż —•— do —*—, kukurudza stara 
5-— do 6‘—, nowa 0-— do 5-50, chmiel 20-— 
do 30-—, spirytus gotowy —•— do — na Ter
min —•— do .—, Tymotka —*— do —*—• 
Waranty —*— do —*—.

Z obserw atorium  szk oły  p o litech 
nicznej we Lwowie. Dnia 7 kwietnia br 
Nąjwyższa temperatura od godz. 12 w po
łudnie dnia 6 kwietnia br. do godz, 7 rano 
d 7 bm. była -j-l'4°C., najniższa — 3 8°C.

Opad śniegu z deszczem wynosił za do
bę 3 7 mm.

Barometr stoi w mierze.

Othyatra (eh. uszne) i dentysta

I  ) r .  T a b o r
Po odbyciu speeyalnyeh studyów  w 

W rocław iu, B erlin ie i D reźnie
Osiadł we Lwowie. Łyczakow ska 5 I  

Dla służby udziela porady lek. bezpłatnie.

S [ r  ;<!• fi.a w chorobach żołądka, kiszek i w^treUj

Uf mmi Koziem i i
po odbythi -ipecyalnyoh studyów w klinikach 
wiedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice prof. 
Martiusa w Koziuku, mieszka przy uh Koper

nika 1. 3. I. p. i ordynuje od godziny

9—10 rano i od 3—5 popoł.

Wiadomość użyteczna.
P rzypom inam y, że W ino Chassaing 

je s t  przep isyw ane p rzez  lekarzy  od la t  
20 przeoiw  boleściom żołądka, mozolnemu 
i trudnemu trawieniu (dyspepsyi) , ga- 
stralgii, utracie s ił  i apetytu. — Z naj
du je  się w g łów nych ap tekach .

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1. maja 1895.

(Czas lwowski).

Dziś dnia 8 kwietnia: Dyonizego. — 
Matrony S.

Maiłeś tane.
"a tę rabrytę redakcja nie odpowiada.

Zmiana pom ieszkania

Med. dr. Adolf Purst
Mieszka obecnie przy ul. św. Michała (bocznej 
Kościuszki) 1. 3., o rd y n u je  od S—10 z ra n a  ł 

od 3 —5 popo łudn iu .

DO
C * * *•70 CD îCO ■jf co ęł 
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Dział ekonomiczny.
— Dyrekcja kolei państwowych

o g łasza : Z dniem  1 m aja b r. w chodzi 
w  życie now a ta ry fa  dla bezpośrednie'

S pe cya lista  chorób skórnych i w enerycznych  
Dr. Stanisław Sochanik
były lekarz na klinice prof. Krposiego i oddziale 

prof. Langa we W .edniu
m ieszka  p lac  B e rn a rd y ń sk i 1. 15 I .  p ię tro .

Ordynuje od 11 12 i od 3—5

Lekarz chorób dziecięcych

dr. ST A N iS U W  M d D Ł M I
b. wieloletni asystent kLniki chorób dzieci 
w uniwersytecie Jagiellońskim, po odbyciu 
studyów w kbnikach Prof. Wiederhofera w 
Wiedniu, Henocha w Berlinie, Epsteina i t. d. 
ordynuje od 3—4 ul. Czarneckiego 1. 2 
(nad sklepem Wgo Ważnego). Dla chorych 

ubogich od 9—10 rano.

Adwokat krajowy

Dr. WŁODZIMIER7 GODLEWSKI
otworzył kancelarys 
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Pociąg expre88 ze Lwowa 9-16 rano, w Kra
kowie 2 24 popołudniu, w Wiedniu 9 32 wleozór.

Pociąg expres8 do Lwowa 9*16 wieczór, z Kra
kowa 2 40 popołudniu, z Wiednia 7*40 rano.

Różnica między zegarem miejskim a średnio- 
nuropejskim wynosi minut °>6, a mianowicie: gdy 
zegar środkowo-europejski (kolejowy) wskazuje g. 
2, zegar lwowski wskazuje g. 12 m 35.

* Pociągi pospieszne

P arasolki i Paski dam skie, najm odnieisze,,l^ ,l™M̂ "J -““* ie



DAfflTA NARODOWA e Środy dnia 83 Kwietnia 1896. Nr. 9S.

W TRUSKAWCU l e o s j  s i ę  z  n & d z w j o s a J n y  m  s k u t k i e m :  R e u m a t y z m ,  p o d a g r ę ,  o t y ł o ś ć ,  p i a s e k  n e r k o w y ,  a s t m ę ,  i s c h i a s  i  c h o r o b y  k o b i e c e

Obszerną broszurę o Truskawou wysyła na żądanie Zarząd. 7613
Pinrwsnereądna restauracja p. Józefa Delebińskiego, restauratora hotelu Imperial we Lwowie. — W pierwszym i trzecim sezonie o 30% taniej.

Nakładem księgarni katolickiej

* *  WŁAD. I 1Ł I0W S K H
w Krakowie

~ szło _wisżo jnż siódme wydanie znako
mitego dzieła ascetycznego p. t.:

ROK CHRYSTUSOWY
ożyli

R o z m y śla n ia  n a  k a żd y  d z ień  rok u  
o życiu i nauce Pana Saszajo Jezusa Chrystusa

przez
0. M. Awaneina T. J

z łae iń  siego przerob ił i do użytku wszy
stk ich  zastosował 

O . A l e k s a n d e r  J e ł o w l ó k ł  C . Ł
S tr. 693 w 16-ce.) Cena eg*. I złr. 50  e t  
aai r eleg. oprawie płóciennej, brzegi p ą 
sowe 2  z łr. 141

N O W O Ś Ć !  J‘ K a“d y ”
może rozprzedarą zupełnie nowego artykułu z a ro 

b ić  d u io  p ie n ię d z y , co można dowieść-

Oierty pod z n a k ie m : . B J . “ an die
Annoncen - Expeaition Scha.ek, Wien.

Kartofle
Blanc-riesen po 2 zł. 20 ct. z wor

kiem za 100 kilo
T 3 r a n c L o t 3 s a ,

Piegi
plam y w ątrobiane i inne nieczystości cery 
n ik n ą  w 7 dn iach  bezpowrotnie pe nzycin 
D r  Ć h r l s t o f f '*  znakom itego niesakedli- 
wego A m b r a e r e m e .  P raw dziw y tylko 
w zielonych zapieczętow anych s ry f in a l
nych iło ikaeh  pe 80 et, G łówny sk ład  d la 
Lwowa w apteoe pcd „Srebrnym  Orłem* 
Zygm unta R u ek era ; w Krakowie w aptece 
W. Kedyka i  E . H ellera^ w B redaeh  w ap

tece L eona K allira.

po 20 złr. za 100 kilo. 
5-kilowy worek 1 złr. 15 et.

« porto należy dołączyć 20 V t. J w ó r  Ł a p s z y n - B r z e ż a n y

DROBNE OGŁOSIEŃ1A po cencie ot9 wyrsiD.

K r a w a t y

P a t e n t  o s t a t n i ! ! !
z f a b ry k  k r a jo 
w y :h 1 a n g ie l 

s k l c h ,  co ty g o d n ia  św ie c e  p rz e s y łk i  
o trzym uje i poleca

S T A N I S Ł A W  G A B R J E L
we L ’ owie, plac H alicki 1. 3.

ASZYNKI uniw ersalne -do taro ia mi 
-*• gdaJ ów, bnłek, enkrn  itp . po złr. 1 -50, 
Ma izynki am erykańskie do siekania  mięsa 
pp* »łr. 3 50 i 4 ,  poleca P io tr  Chriąsto,! 
ik , n ak le i żelazny we Lwowie, plac Ka
p itu ln y  1 (naprzeciw  katodry).

J e  c h e rc h e  un  m ś i t r e  f rn n c a is . P r o  
p o e lt lo n s  & l ’e x p e d i t lo n  d e  ee  J o u r n a l  
■ona e h if f r e :  „1000 Y ienne*4. 300

Y 1 /1 L L A , dom m nrowany, ośm pokoi, 
•W dwie w erandy, w oficynach trzy  po

koje i Kuchnia, z dużym  ogrodem w S t i y  
ju  zaraz de sprzedania. W iadomość n no- 
ta iy n sza  w ^ try ju . 3<*S

P O Ż lC Z E I  osobiste dla pp. urzędników 
państwowych i oficerów, oiaz hipote

czn e , wyjedny ra pod l ardzo kirzystnym i 
w arunkam i A. J . poste restan te  Lwow.

M IAUCZY C 1E L & A  wszechstronnie n. dol
i n  n io n a , b iegła  w języku  niem ieckim  i 
fhmouokim, z niższą m n zy k ą , szuka posa
dy. „M aryau Laóec poste restante.

li/ody g ro szek , zieloną fasolsę, p rat 
dziwę g rz y t.ii , jako świeże jarzyny  w her
mo'yeznie zam kniętych puszkach blasz* 
nyeh konserw ow ane, ofiaruje w znanej do 
zkonałośei Fnbrykn konserwów w Lubyozy 
królewskiej (poczf i stacya kolejowa w 
miejscu). Miody groszek 1 klg. puszka: 
A 75 et., B 66 et., C 5,6 ct., D 48 c t ,  E 
40 e t ; 2 klg. puszka D 90 ct., E. 75 ct 
Fasolkę łam ana lob kra jim ą:
21/ ,  kg. 1. gati nek — ct. " II. gat. 65 ct. 
2 „ I. „ 72 „ II. „ 56
2 ’/ i  .  I. a 68 * I „ 46 „
1 . 1 -  „ 40 r 11. „ 32 „
Grrybki praw dziw e V, hg  38 ct., nóż do 
otv,ieri .a  20 c t. M ożna zamawiać n p. 
K adernoż' w P rzem y ila i fi p. S tadtm fil
ie ra  we Lwowie. Można jn i  zam awiać na 
nadchodzącą kam panię groszek i fasolkę 
pz tych sam ych eenac-n jakoteż jzparag i, 
zzzmpiony, m asadoine, J t  liei ne, pomidor; 
konfitury i so i. 293

Istnie-ąea przeszło 30 la t zarodow a oborii 
Wp. A leksandra Gojana w Z idaw ce ma 

n a  sp rzed a ł własnego chown

7  t o u Ł i a j O w
rasy  berneńskiej czystej krw, , po n a jc e l
niejszych im portowanych pełnej krwi bu 
hajach. Zgłosić się należy do zarządu dóbr 
Al. G . w Zadaw ie na  B ukowinie. Poczt, 
te leg ra f i stacya kolejowa w mie.seu.

W IK O
1 8 9 3  

w ł a s n e g o  
chowu

łag o J o , dostarcza od 56 litrów wzwyż 
bii łe litra  po 24 ct., ezerwone do 26 ct.. 
Benedykt Hertl, w łaściciel d ó b r ,  zamek 

Gollteeh przy Gonobitz, Styrya.

My lo U,
Lakiery i Pokosty

sa jb k osch n ące,

F a r b y  o l e j n e
poleca bardzo tanio

WOLF CZOPP
Lwów, ni. Żółkiewska I. 2.

Firm a założona w r. 1843.

Przepyszne wzory dla osób prywnt- 
nyeh gratis t  fran co .

Obfite k s lą ż l  i z w z o ram i jakich dstąd 
n ie  b y ło , d la  krawców niefrankowane.

"aterye na ubrania.
Forow i en i dosking d la  W ielebn. Duoho- 
wleóstwa, przepisane m ateije  na mun
dury o. i k. nrzędnlków, także d la  we
teranów, strnii ogniowych, gfmi -isty 
ków, liberie, snkna na bilard; i stoliki 
<*• gry , po- ry< r .  wozowe, Li en dam 
sk i m ę s k i, Materj i de prania, pledy 
d t  p earó iy  od 4— 14 złr. i tp . Cenne, 
porządne, m ocne, czysto wełniane, dro
gie skrawki które się łatwo opłacą, poleca

J o h .  S t ik a r o f e k y
B e r n o  (C entrale der óstnr. Tuch-Ttrdu- 

—  W artość sk ładu */, m iliona złr.Strie-

Ogłoszenie dla panów PT. knp 
ców, właścicieli hotelów 1 re

stauratorów !
W najbliższym  iuż czasie rozpoozną 

francuskie i bozeńskie fabryki konserwów' 
jarzynowych oferować swe wyroby z przy
szłej kam panii i poszukiwać n a  nie od
biorców.

K _.jowa fabryko konserwów w Lnby- 
czy królewskiej dostarcza tych sam ych to
warów jak  powyższe fabryki obce, i to — 
jak  powszechnie wiadomo — w równej ja 
kości a  po znsczm e niższyoh oenaoh. Kto- 
by więc zam ierzał teraz zawrzeć itosnnki 
! obcemi fabrykam i — bezwarnnkowo po
niósłby większe stra ty  od tyeh, którzy 

efd-. w stosunek handlow y z rzeczoną 
fabryką krajową.

W tegorocznej kam panii produkowane 
będą: szparagi, szampiony, młody groszek, 
zielona fasolka, macedoine, julienne, pomi
dory, v szelkiego rodzaju konfitury, soki, 
marmolady, oraz prawdziwe grzyby.

.Natychmiast przy rozpoczęciu wyrobu 
um ieszczone będą próby z powyżej wym ie
nionych konserwów n a  nieustającej Wysta
wie okazów przem ysłu krajowego we Lw o
wie

Fabryka uprasza zatem panów P T  
kupców, w łaścicieli hotelów i re s tan ra t' 
rów, aby niezwłocznie poczynili zamówię 
nia n przyszłą kam panię.

F ab ry k a  ofiarowuje najkorzystniejsze 
w arnnki i przyjm uje na jzupełniejszą  gwa- 
rancyą za dobroćgtowarn.

N isk a  n ad er cena uwidoczniona w obe- 
cnyoh ogłoszeniach pozostaje niezm ienioną 
i w przyszłej kam panii.

Ze świeżejo transportu doskonale

ń
7288

z  l a p i j n  J u l u  u r o t s e n
w  K r a k o w i e  

nabyć m tżna  p e  eeneek oryginalnych 
we wszystkioh an acu ie jsey o h  m iastach.

We Lwowie skład główny w handli 
Władysława Bażanta, uł. Halicki

K o n f i t u r y
V, kg. 56 ct., kandyzowane owoce '/, kg 
50 ct. Susz obierany 1 kg. 85 ct. S tilon 
1 kg. 5 zł. Powidła 5 kg franco zł. 1'4'J. 
Szynki 1 kg. 85—75 ct. Szynki westfalskie 
i kg. 1'4( Gospodarstwo domowe Latacz, 
poczta Lataoz. 116

Faktyczne.
Uinansm jest sgol- 

n ie , iż teraźniejszy 
świat damski sawdzią- 
eta eedzieaatmn oży
wania Pasty Psmpa- 
dsnr swą prześlissną i 
arystekratyomis mato
wą esrę, która jsst zna
mieniem prawdsiwc; 
pifknsśsl. Zawisa esy 
s ta  nigdy nis popęka

na sk ó ra , twarz i rę*e wolna ed zmnr- 
szozek, pseherzyków, znaków edmrałsnla 
i opalenizny otrzym * * ę przes stałe oży
w anie praw dziw ej Pasty Pempadsnr, Pa 
Jru Pempadsnr i Mydl* BIł  — Te hygie- 
niczn i kosm etyki są e*fl»te polseans prsez 
lei »-■ y. 7776

Dla zabezpieczenia prssd nailadswnie- 
twem należy się npewnió sny każdy flaken 
posiada rs> ezywiśeis pedpis: Dr. Rlx, Wisa 
II., PraterstraHt II, B is-H sf.

Kaidy swoim własnym drukarzem.
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A m e f j t  K auczukow a d ru k arn ia  czc ion k ow a
do natychm iastowego w ykonania kart adre
sowych, okólników, zawiadomień wszelkiego 
rodzaju , num erow ania itp . Ł atw y sposób 
użycia i a iew ielk i kosz um ożliw iają , że 
każdy m ole mieć n , ł ą  d ru k a rn ię , której 
praktyczna wartość okazuje się św ietną dis 
wszelkich kół. Cena eałkowitej d rukarn i 
wraz z elegancką skrzyneczką blaszaną 
i przyrządem  do zestaw ienia k ilk n  wierszy. 
Nr. 1 ze 121 czeionkam z łr . 2-—, Nr. 8 
ze 180 czcionkam i z łr. 2 50, N r. 3 z 
czcionkami zł. 3*75, N r. 4 z 310 czcionkami 
złr. 3-75, N r. 5 z 387 czcionkami zł. 4-80. 
G arn itn r wszelkich polskich zgłosek 70 ct. 
więeej. Poduszeezki zatrzym ujące stal i far
by wszelk ego ro d za ju : 10X 6  em. wielki® 
40 ct., 11X 7 cm. wielkie 60 e t ,  1 6 X 8  om 

wielkie 1 zer. W ysyłka za zaliczką.
W y łą c z n y  s k ła d  d la  A n s tro -W ę g li  r

M .  R C N D B A K I N
Wiedeń, II., ftlockengasse 2.

PAPIER WLINSI
Przeszło 36 la t powodzenia św iadczą < 

ssuteczneści tego silnego środka zalseane- 
go przez najznakom itszych leaarzy kiedy 
chodzi o szybkie wyleczenie n ie ż y tu ,  z a 
k a ta r z e n ia ,  z a p a le n ia  piersi 1 cierpień 
g u rd la n y e h  , r e u m a ty z m ó w , boleśel w 
k rz y ż a c h  itp . W ymagać podpisu „W linsi" 
na  każdem  pndełkn. 7470

W Paryżu  n lica Sekwany N r. 31.
W e Lwowie w aptokach pp . Mikolasza 

W ewiórskiego, E h rbara  i R uekera.
W K rak o . ie w aptekaoh pp. W iszniew

skiego i R edyk i, w Bochni n p. M ichnika.

ty k ę  u  4ał. 
S-raędewe. aa 
9 alr. J -»ęd., 
•  dr. 4-nyd. 

di roam  
meje dawae 
heekereatyl- 
M bnrmeełkl 
da rezeląga-

siadają ene 2 
pedwójae mii 
*hy składają- 

_  ee dę i  11
ozęśei , rogi sprawne w najUpaay mitel, 
z otwartą przyśrnbowamą klawlatarą aikle- 
wą itd . każda harmonika ieit aarsto aa-
itroji-uą i peiiada wij

60
80 rn 4 .  .  iv /^ iv /t _
Szkoła de wyumain ile bisnłatait, opła
ta skrzynki z epakiwaalem 75 et„ a dła-

oii.uą i peiiada w in a a id y  («n erganów.
tenowy 2 rij. wtelk. 15*^x9* em. 4 d .

» ?  » * n ® ■

giemi klapami wyeadiaaead prawdziwą 
rą matą e 6* «t drożej za młaka 
llustr. cenniki |7fttio ł fraaiBOD.

C. A . S c h ł l t t e r ,  f tk r y h it  harmsnik 
W GrailHz (Czechy).

Wysyłka u  załieaką. Sarnim deiweliaa.

Leśnictwo Zasiów  u l  Gzami)
o . p. Za m ó w

rezey la  za  pabraalem  p io r tą  lab k e le ją :
t

Cena za 1 fant m  KO dkp : Jodła 80 et„ 
modrzew 60, leiaa zwyeiąjaa 1*40, seina 
czarna 160, iwierk 75 et., akaeya i eleha 
po 30, głóg, jasion i jarząb po 20, brzoza, 
awor, Mon 1 orseah amerykański pe 25, 

wiąz i żamowiee po 40 et.
Prócz tego poleea de knltnr wiossnnyck 
*0,000 .000  a a i i s a e k  l s i a r s k  (wsay- 
stkieh gatnnków krajewyek różnego w il
ku) i 100 .000  I n s w  p a r k o a y s h ,  
tr i ó w  t  r o ś lin  p n ą e y sk  w st ró

żnych gatnnkaeh. 7731
Cennik odwrotną pooist\,

f . , . , . V . , . ’ . V . , . V , V . V . , . V . V . V . V  * .v . v .% v . v . v . y

aB>B̂ m B B n n N B n n p |  T y lk  o p r a w d z iw e  -*
jeżeli na etykiecie każdego pudelka wy
drukowany jest o r s e ł  i firma A .M o l l .

m-  M o l l a  p r o s z k i  S e i d l i c k i e  są niezrównanym środkiem przeciw w s z y s t k i m  c h e  
a "  r o b o m  ż o ł ą d k a ,  pochodzącym ze złego trawienia l u b  s k ł o n n o ś c i  d o  o b s t r u k c j i *  J i

■
&

F a łs z y w e  w y r o b y  b ęd ą  są d o w n ie  śc ig a n o .
O e n a  s a p l e o s ą t o w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a  1 s ł r .  w a l u t y  a n s t r .

Wódka francuska i sól Molla

IS na

Tylke prawdziwe, jeżeli każda fi zk opatrzona je s t  m arką ochronną A. Melin i zam knięte plombą ołowianą „A. Moll*.
Wódka francuska 1 sól Molla jest najlepie j znanym  środkiem  Indowym, szczególnie jako irodsk nśmiereąjąey ■  

de wcierania przeciw  rwaniu w członkach i innym  przypadkom  pow stałym  skutkiem zaziębienia, doiała wzmaeniająea 
na mnazknły : lerw y. Cena oryginalnej plomb oi inej flaszki 90 centów.   g

a "  G łó w n y  s k ła d  w y s y łe k  u A . MOLL c .  k . d o s t a w c y  n a d w o r n e g o ,  W ie f ie ć ,  T a c h la u b e n .

1 9 * ' Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żędać preparatów MOLLA i tó tylko nfjsjrj- ^
■ tnowaó, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. "RM W  ^
■  (SKŁADY W E L W O W IE : J .  B eiser apt.; Z. R ncker ap t.; St. M arkiew icz; Leopold L ity ń sk i;  Karol B alab aa . N L

f . V ń , . , . W ł f t W / A V / .W . W W A \ W J V U Y W

:xxx
Z M I A K K A  L O K A L I

3 0 0 0 0 0 0 0 0  

A L I T .  8

Oi 31 lat istiielicy irir m. Halickiej L17 7318

Mm  zflgannistrzowsto - jubilerso
połączony z dwoma pracowniami

Juliana Dąbrowskiego
zostaje przeniesiony z dniem I. maja 1896

<1 o  l U a d a

p r s y  u l i o y  T e a t r a l n e j  1 . 7
Tis k Tis głównej bramy wehodowej kościoła Archikatedralnego.

POWrór *

r m u  10.

E R N E S T  H O T O P
B U D A P E S Z T  B E R N O  B E R L IN

anssero Waltzneratr. 70. OlmBtzergasee 9. KurfSratenstr. 122.
P la n y  i kom pletne urządzenia TS69

C K C ł K J E K i M  1
F ab ry k  wyrobów g lin ianych , szamotowych i  cem entu. W apien

ników i zapraw y w apiennej.

Urządzenia suszarni
systemu Hotop, pa ten t Państw a 
Jłiem. i pnyw ile j A ustro-W ąg.

P R Z E N O Ś N I K I
p a ten t P aństw a Niem. i przywi- 

w te ra t j  konstrukeyi. A ustro-W ęg.
W lć lk M  w y d a t n o ó ć .  T a n i  r n ć h .  P r o ip M k t y  d a r m o .

K i tądftnie w n e lk te  B*de8hi»e n i  gU akt poddają praktyesnym  próbom.

PIECE OKRĄGŁE
różnych systemów.

Maszyny cegielniane

Praw dziw y Ż y łk o  w t e d y ,  jeśli tró jk ą tn a  butelka jes t zam knięta  kartką  za
drukow aną jak  poniżej w kolorach czerwonym i czarnym , n a  żółtym  papierze.

Potąd nleprzewyższony.

W .  M A A G E R A

TUI Z WĄTROBY
7307 przez

W ilh e lm a  M a a g e r ’a ,  w  W ie d n iu .
Przes pierwsze znakomitości medyczne zbadany 

i  z piwsdu wielkiej strawnośel prz de w szy stk im  
dziadom niećm y we wszystkich tych wypadkach, 
w których wakasanem jest ogólne wzmocnienie ca
łego  organizm*, a zwłaszcza w ehorobnch piersi 
1 p ł a c ,  d la  poprawienia soków, o czy szczen ia  
krw i itp. — Flaszka po 1 z łr . w moi 3 składzie 
fabrycznym: W le n ,  II1./8 ., Heumarkt N r. 3, tu
dzież de nabycia we wzzyetkieh aptekach 1 han- 
dlath korzennych moi rch  austro-wegierskiej.

We Lwowie: u pp. P. Mikolasza, Z. R uekera, J. 
Beisera, Szymona Haya, aptekarzy; K. Bałłabana, 
Al. Bnbaera, knpców. — Główny skład  dla Anstryi 

W . Maager, 1II./3 ., Heumarkt 8.
Naśladownictwo będr lądownie ścigane.

Znana od 30 lat firma

B. LAUFER
we Lwowie, ulica Halicka 1. 8

nabyw ająe korzystnie ogromny zapas gotowych sukien mę
skich trwale I gustownie wykonanych, jakoteż wielki za- 
pan aukna z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zngra- 

nicznych, sprzedaje takowe

bajeczn ie  ta n io !
Również przyjmuję zamówienia na mundurki szkolne, 

ubrania dla PP. urzędników państwowych i Przewielebne
go duchowieństwa. Zamówienia wykonuję starannie w prze
ciągu 18 gadzin. z poważaniem  jg ,  L(ZUfeV
7768 ' ul. H alicka 8.

Z E e m m c m A n t  « M « » JL A n n  
mmammmam

Kupujemy i  sp rz e d a je m y  w s rz e lk ie  p a p ie ry  w a rte se io v |

listy zastawne, priorytety, akcye i losy]
po najprzystępniejszym kursie

I b,"t|fjy: ruble, marki, franki itp. ps kursie
P R O M E S Y  do wszystkich ciągnień. 

U J b e E p l e o z e n l a  l o s ó w
•d s tra ty  przy wylisewaain a najmniejsza w ygraną.

CM w
a a  a y t a t y  m i n i ę o i a l  J » . k  n a j t a n l i j .  

S te O B lt  z  p r o w in e y i wykeaojemy odwrotną poeztą nie doli- 
• z #  żad n ej p jo w iz y l .

Toimisiwo bailows I kantoru lyaley 
SGHELLENBERG & KREYSER

I i w ś w ,  p i a e  H a l i c k i  1 .

M ad am e  R o s a  ^chaffer^s
7581P o u d r e  r a r i s s a u t e

j e s t  p i e r w s z o r z ę d n y m  ś r o d k i e m  u p i ę k s z a j ą c y m .
C. k .  u p rz y w ile jo w a n y , z b a d a n y  1 po leco n y  do p ie lę g n o w a n ia  sk ó ry  p rż ez  
p ie rw s z e  z n a k o m ito śc i w  św ię c ie  m ed y c zn y m . J e d n ą  z n a d z w y c z a jn y c h  z a le t  
te g o  p u d r u  j e s t  l i  po  n m y cin  w c a le  n ie  z n ik a  z tw a r z y ,  lecz  n a d a je  j e j  m le 
c zn ą  b ia ło ś ć .  K a r to n  z z a łą c z o n y m  sposobem  nż: c ia  z ł r .  2 50. Główny s k ła d : 

R o sa  ‘S c h a ffe r , W le n ,  G ra b e n  14.

Mydło kremowe Kopacsi ego
najznakomitszy środek do pielęgnowania skóry.

Do nabycia we wszystkich pierwszorzędnych składach galante
ryjnych i perfumeryach. 7770

Oena. za eztuke 3 5  ct.4

k a r t o n .  z a , - w i e r a , j ą , c 3 7 *  3  s z t u k i  z ł r .  I .  ■  

Sprzedaż engros dla Austro-Węgier: Welisch, Franki &  Co., Wien. |

Magazyn lateryałóf wełnianych modnych
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Pracownia krawiecka sukień męskich

FRANCISZKA KORDYSA
Lwów, ul. Teatralna 1. 2

nagrodzona medalem złotym na wystawie powszechnej krajowej >894
poleoa obfity skład materyałów najmo
dniejszych stosownie do każdego sezonu, 
z pierwszorzędnych fabryk francuskich, 
angielskich, tylko najlepszej jąkośoi, wy

kończone, staranne i eleganckie.
Specyalista do strojów narodowych polskich.

Zamówienia wykonuje w każdym terminie, na życzenie wysyła próbki.

S I
d e  laobowiązującej mody i materyałów na sezon wiosenny i letni 1896,

Sociśte Philantropiąue des Maitres-Tailleurs de Paris:
L’ Habit noir aveo revers de soie mate venanl jusqu’au bord; le 

ool est ógalement en soie; une seule bontonniere sur le revers: 
boutons fantaisie.

Le Pantalon noir est le menie ótoffe que l’Habit, en petit granitó 
aveo bandę sur le cótó.

Le Glllet k 4 boutons, est en pique blanc gros grain; les boutons 
pareils.

Le Redlngote est en diagonale Marengo trós foncó, avec revers 
soiejusqu’aux boutonnióres; eUe boutonne trois boutons fantaisie.

Le Pantalon est a rayures foncóes.
L’ Amazone se fait en petite diagonale gris acier; la manche, tres 

large du haut devient collante a partir du coude et se bou
tonne au poignet par quatre boutons.

La Pllct est en piquó blanc gros grains.
Le Yćtement demi habiile la Kedingote ne se boutonnant pas; 

elle doit arriver au genou et avoir des revers de soie; la 
manche, de formę droite, a trois boutons dans le bas.

Le Pantalon, d’ótoffe pareille, est demi-oollant.
Le Hllet, de formę croisóe, boutonne trois boutons et se fait en 

piquó de fantaisie.
La Jaquette habillóe est faite de faęon a etre portóe ouverte et 

pouvant boutonner au besoin le bouton du haut; les revers un 
peu plm etroits, ainsi que le col.

Le Ghlet droit, en piquó fantaisie.
Le Pantalon a petit damier noir et blanc.
Le YStement complet, Jaquette en ótoffe fantaisie.
La Jaqnette, boutonnant trois boutons, devra posseder pattes et 

poohes sur les hanches; la poche de poitrine est recouverte 
d’une patte.

Le Gllet d’etoffe pereille, boutonne sept boutons.
Le Pantalon demi-collant.
Le YStemente complet en etoffe paraille dont le Yeston, de formę 

droite et montant, boutonne quatre boutons; la manche est de 
formę droite et un peu ótroite du bas, sans boutons.

Le Costume de Balns de mer, est en etoffe fantaisie creme.
Le Yeston se faisant sans doublure, les poebes sont appliquees 

en dessus.
Ce Yfitement ne boutonne qu’un bouton.

(Pardessns demi-saison fantaisie, de teinte demi-claire; le dos a troin
( coutures piquóes 2 fois, avec ouvertures sur les eótós.
Le Pantalon fantaisie a carreaux fondus.
Le Pardessns habilló, de formę droite; toutes les poches avec pat

tes ; la manohe de formę droite sans parements.
Le Pantalon droit a  rayures fantaisie.

Z Pracowni krawieckiej Franciszka Kordysa
L w ów  u l. T ea tra ln a  l. 2.
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JM  IHMTOWICZ
polaca

niezawodne, wypróbowane środki do wy 
wabiania wszelkich plam

K O R Z E Ń  m y d la n y  do p iania 
m ateryj jedw abnych otłuszczo
nych i zbrudzonych pakiecik 
po 2 ct. i ..................................

M Y D E Ł K O  ż ó łc io w e  do wywa
biania plam  zastarzałych z ma-

M A N D IN A  usuw a plam y po
wstałe z soków cukrow yeh, 
b iałka, lodów itp ., flakon . . 

A P S E IN A  wyciąga plamy tłu - 
te  z m ateryj jedw abnych ko-
o ro w y c h .........................................

A C E T IN A  niszczy plam y alka
liczne i moczowe, flakonik . . 

B E N Z O L IN A  wywabia plam y 
tłu s te  i  potowe, maziowe i po
kostowe, flakonik m ały 20 ot.
c a ł y ........................................

B R A Z Y L IN A  prane w brazyli- 
n ie m aterje czarne wypłowia
łe  i  poplamione odzyskują 
pierw otny kolor, połysk  i  szty
wność p a k i e t .............................

E T I L I N A  osuw a plam y pow sta
łe  z podłóg, z farb  anilino
wych, traw y, lakierów i sm oły
f la k o n ..............................................

J A V E L IN A  wywabia z bieli
zny plam y pow stałe z piwa, 
w ina czerwonego, owoców, kon
fitur, f la k o n ...................................

K W A S E K  w lasoczkaoh używa 
się do czyszczenia palców z a* 
ram entn , laseczka . . . .

ct.
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teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedw abnych kaw ałek . ■ .

O] A L IN A  usuw a plamy powsta
łe  z kurzu, potu , tytoniu, mle
ka, p iw a , awy, ezeicolady,
pleśm , wilgoci, śm ietanki, ro
sołu i t. p ., flakon . . . .

0 K 8 A L IN A  wywabia p lam ; a- 
tram entowe, rdzawo i krwawe, 
z papierń i bielizny, flaszka

({ U IŁ A JA  m aterje w ełniane i 
jed w ab n e , prane w odwarze 
Quilai racą plam y i odzysku
ją  świeżość, przytem  kolor ma- 
te iji n ie traci, pakiet . . .

W Y SK O K  te rp e n ty n o w y  usuwa
plam y pokostowe, j ie j re  i 
żywiczne, flakon . . . .
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ywiczne,
Z IE M ' LNEK oczyszcza m ate

ije  b iałe  w ełniane z brudu i 
05 korzn  .  ..........................................2

Nabyć możr we Lwowie w sklepach własnych ulica 
Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11.

W Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Caernlowcach 
Eynek 1. 2. si
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Wydawca i oepowiedzlaluy redaktor P l a t o n  Kos t ecki . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki,


